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P r z y  ż a d n em  'n n e m  k u p n ie  n ie  w c h o d z i  tak  
d a le c e  w  g rę  k w e s t ja  zau fan ia , ja k  p r z y  k u p n ie  
o r g a n ó w . —  D la te g o  p ro s zę  z a m ia w ia ć  o rg a n y  
ty ik u  w  n o w o c z e ś n ie  u rzą d zo n e j i  n a jw ię k s ze j 

t e D r s j c s  o i r ^ a n ^ w  rv E a m p ś e  tj. w  f ir m ie

H R A Ć t  w  M ir n ló w ie
(Jagermlorf).

.Testto fima światowej sławy, ktera w  przeciągu E4 lal do- 
starczvia do wszystkich Państw kuitui -unych świata, prze­
szło 2290 organów. — Firma sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.C00 zł. surowców z Polski t. j. blacny cyn towe; 

drzewa dębowego i sosnowego, oraz węgla

FORTEPIANY 3 0 L0 ŃSK1, Kraków (s:ahc Spiski).

DYWANY WILNIANIE En

Do kościołów, pokoji, kancelaryj i L p.

Czy tyikc „ogiisko M a r y " ??
M ow y krakowskie m rzym ały  się z dale­

ka  od po litycznych  aktualności. T y lk o  w  mo- 

cnem przem ówieniu R ek tora  Uniwersytetu , 

stanowiącem  świetną obronę narodu polskie­

go przed n iespraw ied liw ym i zarzutami, m oż­

na b j ło  dosłyszeć polem icznego echa g ło ś ­

nych  słów, przez kogo  innego niedawno w y ­
pow iedzianych. P . P rezyden t m iasta R ołle  

ogran iczy ł się w  m ow ie bank ietow ej do p rzy ­

pom nienia h istorycznych zasług K rakow a 

d la  państwa i narodu. „Zdo ła liśm y —  stw ier­

d z ił ze słuszną dumą —  zadanie przez histo- 

r ję  nam przekazaną w ypełn ić"... P . P re zy ­

dent R ep lite j naw iązu jąc do m yśli gospoda­

rza  miasta,, z ło ży ł zasługom  K rakow a  p ięk­

n y  hołd uznania. Cała je go  m owa pośw ięco­
na by ła  rów nież sławnej przeszłości miasta...

C zyż w ięc  nie m ów iło się nic o p r z y ­
s z ł o ś c i  K rakow a?  Owszem , p. Prezyden t 

R o lle  wspomniał o n iej jedn°m  zdaniem: 

„G d y  los kaizał nam być ogniskiem  kultu­

r y . . .  kaza ł nam pewne zadanie ku p oży t­

k ow i całej Po lsk i spełniać, chętnie zadania 

tego  się podejm iem y" S łow a te w  zw iązku 

z całą mową. dość przypom inającą w y licza  

nie zasług n ieboszczyka . . .  tchną n iepoko­

jącą re zy g n a c ją .. .  W ięc  w  w ielk im  warszta­

c ie  gospodarczym , jtk im  jest państwo, K ra ­
ków  nie ma odegrać ro li w yb itn e j9 I  nie 

ma ju ż być  laboratorjum  m yśli po litycznych  

i orjen tacyj narodow ych , jakiem  był w  prze­

szłości? Ognisko ku ltury! L ecz  państwo no­

w ożytn e dąży  do  tw orzen ia  nie jednego, ale 

w ie lu  ogn isk kultury, a w  Polsce głównem  

ogniskiem  będzie nie K raków , ale W arsza­

wa, w racająca niezm iernie szybko do trady­

c ji Stanisła svowskiego okresu. O czyw iście 

pozostanie nam stary  U n iw ersytet i Mu­

zeum N arodow e, A kadem ja  Um iejętności 

bedzie skutecznie konkurować z warazaw- 

skiein T w em  Naukow em , a turyści, spieszą­

c y  z  ca łe j P o lsk i na W aw el, lub p rzejeżdża­

jąc  do uzdrow isk podkarpackich, stanow ić 

będą dla m iasttr stałe źród ło dochodu. A ic  

będzie, a raczej by łaby to  już ty lk o  w ege­

tacja  z w łaściwem i każdej epoce upadku 

cecham i: z pesym izm em , brakiem  in ic ja ty ­

w y , zastojem  idei. N ie , absolutnie K raków  

nie może się zgod zić  na taką w egetac ję  

z procentów , jak ie  daje kap ita ł przeszłości: 

sławne mury i w yższe zak łady naukowe.

W yg łoszon o  Jednak w  K rakow ie  także 

m owę, k tóra  by ła  w yrazem  zdrow ej ekspan­

sji życ iow e j m iasta i p rzejaw em  dużego, na- 

‘ re t m oże przesadnego optym izm u w  nadzie­

jach na przyszłość. W y g ło s ił ją  człow iek  

bardzo kom petentny, bo prezyden t Izb y  

P rzem ysłow ej i H andlow ej. Jesteśm y świad 
kami —  zapewniał —

silnej rozbudowy' wytwórczości okręgu kra­
kowskiego w  kilku ważnych działach pro­
dukcyjnych, zwłaszcza zaś w  przemyśle spo­

żywczym, papierowym i metalowym... Rów ­
nocześnie wzrasta znaczenie Zachodniej Ma­
łopolski. jako wybitnego obszaru eksporto­
wego... Przywrócenie niezależności oddzia­
łało ożywiająco na przedsiębiorczość prze­
mysłu Zagłębia krakowskiego. Wszystkie 
niemal zakłady przemysłu drzewnego są 
w pełnym racbu, a zapytania eksportowe 
wpływają w ilościach przekraczających moż­
ność produkcji... W  dziale przerobień mię­
snych osiągnięto ilość i jakość przedwojen­
ną... Krąg przemysłu metalowego w Zagłę­
biu krakowskiem wzbogacony został zało­
żeniem wielkiej fabryki kabli, obliczonej na 
znaczną produkcję... Przemysł czekoladowy 
zajmuje jc-rino z pierwszych miejsc w Pol­
sce... Przeróbka bawełny w Andrychowie 

• zatrudniona do granic sprawności. Konfek­
cja włókiennicza osiąga stan przedwojenny. 
Górnictwo zachowało stan posiadania"...
I  tak dalej. W praw dzie  p iezyden t Izb y  

m ówił o przem yśle M ałopolski Zachodniej, 
ale przecież jest on ca ły  zw iązany ściśle 

z K rakow em , a znaczna .jego część ma sie­

dzibę w  naszem mieście lub najbliższej oko­

licy . Zdaniem prezydenta Epsteina kapita ły  

zagraniczne chętnie angażują się w  okręgu 

krakowskim , k tó ry  posiada całkiem  doore 

w idoki rozwoju  dzięk i posiadaniu surow ­

ców, w ęgla, źródeł energ ji e lek trycznej, w y ­

sokiej techniki i kw a lifikow anej pracy. 

O czyw iście, by  nalurabie warunki rozwoju  

w yzyskać, potrzeba poza kapitałam i dużej 

przedsiębiorczości i energji, a  przede wrzyst- 

kiem w ia ry  w przyszłość i jasnego określe­

nia celów . N ie  trzeba z gestem  szlachetnej 

rezygn ac ji p rzyjm ow ać roli N orym berg! 

i chlubić się ze stanow iska kustosza starych 

murów, a le w arte i na leży dążyć do tego, 

by na te j polskiej Norym berdze zbudowano 

polski D u sse ldorf.. .

O czyw iście „do jrza łość , pokó j i rów no­

w aga ", k tóre m ają być  głów nem i za le ta n 1 

obyw ate li K rakow a, którem i K rak ów  ma 

Polskę w zbogacać, cnoty n iew ątp liw ie bar­

dzo w artościow e, odpou iadają dobrze lu­

dziom  „ogn iska  ku ltu ry ", a le nie pow teny 

górow ać w  charakterze budowniczych —  

Dusseldorfu. N ie  jest też prawdą, że zdo­

b iły  one k iedyś szczególn ie krakowskich 

i małopolskich obyw ateli. D aw ny K raków  
b y ł siedzibą prądów  now ych , orjentacj! 

i dążeń śm iałych. Zarów no w tedy, g d y  za 

Łok ie tk a  skupiał koło  siebie Po lskę w opar­

ciu o W ęg ry , jak  i k ied y  za K azim ierza 

brał w  siebie cyw ilizac ję  zachodnią, lub za 

Jadw ig i w yszed ł z in ic ja tyw ą  unji z L itw ą , 

jak  wreszcie późn iej, przyjm ując humanizm 

i renesans, k tóre  b y ły  ruchami wprost re- 

wolucyjnem i w obec scholastyki i go tyku  

i zawsze późn iej, ąż do insurekcji Kościusz­

ki, tego  sw oistego polskiego raszyzmu. Krar 

ków  w  najlepszych swych okresach zawsze 

nowych szukał d róg  i rozw ija ł śmiała .ini­

c ja tyw ę  i przedsiębiorczość, I  teraz, gd y

r o f l r i  # ln s * o w e  -  w e łn ia n e ,  
U i l U y  I j I I I I j I  c o ra to re  i s^aiirliowe.

C H O D N IK I  K O K O S O W E
najtrwalS7-j i najbygieniczniejsze ńo biur. na korytarze i Da schody

K a p y  na łóżka F i r a n k i  i P o r t f s r y  
L I N O L E U M  K O R K O W E

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany . Chodniki  z prawdziwego L in o le im
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w  firmtę

PRllMYSl LINOLEUM!, n,;neh
f l i fa  B IE L S K O , 20 .

Kokowań nie prowadzone.
W YM IEN IANp TYLKO  DEPESZE M IĘDZY W ARSZa W Ą  A  NOW YM  JORKIEM.

Warszawa. (Telef. wł.). Sobota podobnie jak 

dni poprzednie minęła pod znakiem pożyczki 
zagranicznej i wyczekiwania. Nie prowadzono 
żadnych rokowań bezpośrednich, natomiast wy­
mieniono depesze pomiędzy Warszawą a centra 

mi fiiumŁOwemi w Nowym  Jorku, Paryżu i Lon­
dynie. Sfery rządowe przypuszczają, że późnym 

wieczorem lulb dzisiejszej nocy należy oczeki­
wać decydujących posunięć.

Warszawa. (Telef. wł.). W  sobotę o godzinie 

8 wieczorem wicepremjer Bartol przyjął dzien­
nikarzy rządowych, którym oświadczył, że 

przedstawiciele finansjery amerykańskiej by!; 
od godz. 5 do 7 u marszałka Piłsudskiego w  Bel 
wederze. G godz. 7 delegaci byli przy„ęei przez 

wicepremiera Bartla na półgodzinnej konferen- 
cj iw presydjnm Rady Ministrów Dalsza, kon­

ferencja odbędzie się w niedzielę w  południe.

P. Nioraczewski wykluczony z P. P. S
Warszawa- (Telef. wł.). Sfery socjalistyczne 

ogłaszają następujące doniesienie: Centralny
sąd partyjny na posiedzeniu w dniu 24 wrześ­
nia 1927 roku w sj rawie towarzysza Jędrzeja 

Moraczcwskiego z oska: żenią Centraln igo Ko­
mitetu Wykonawczego W . P. S. wydaj w myśl 
art. 76 i 77 statutu partyjnego następujący wy­
rok: Inżynier Jędrzej Moraczewsltf za winił przez 

to, że w  październiku wstąpił samowolnie do 

rząuu marszałka Piłsudskiego i bicrąc udział w  

działaluości tego rządu stanął w  sprzeczności 
z partją i Literesami klasy robotniczej przez 

co złamał karność partyjną i pnyniósł szkodę 

interesom klasy robotniczej, za co zostaje wy­
kluczony z partii.

CHŁOPI ROSYJSCY BOJKOTUJĄ  
POŻYCZKĘ.

Kowno. (PAT). Z Moskwy donoszą, że chło­
pi rosyjscy odmawiają podpisywania pożyczki 
wewnętrznej ZSRR.

warunki na jego  n iekorzyść się zm ieniły, 

musi w yd ob yć  ze siebie nie ty le  sławione 

na bankiecie:jk’,dojrzałość, pokój i rów now a­

g ę " ,  bo tych za le t ma o w ie le  zadużo, a le 

aktyw ność, śm iałość dążeń, ekspanzję 

wszechstronną i ochotę szukania, nowych 

dróg. G łosić K rak ow ow i „do jrza łość, pokój 

i rów n ow agę" to znaczy p izynosić  sow y <10 
Ateń . G dybyśm y po łow ę tych za let oddah 

komu innemu, K raków  m iałby zapewnioną 

świetną p rzyszłość! Jan Matyasik,

Warszawa. (Teł. wł.) Jak już donosiliśmy, 

we wtorek ma się cdbyć w  Berlinie rada gabi­

netowa z udziałem Hindenburga. Rada zajmie 
się sprawą udzielania nowych ńistnikcyj dla 
posła Rauschera w  kwestji rokowań handlo­

wych polrko-niemieckich.

t f Y .  J a . n u  £ $ o n  j o u  i
polecają

& 3 d i @ n > e c r *
Kraków  —  Rynek g l  L. 4-

1040

Mlh SIEW NE
NAWBZY SZTUĆZNE

DOSTARCZA
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA

JEDNOŚĆ W KRAKOWIE
UL. REFORMACXA L. 3.
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„ III. w Krzeszowicach, » IV. w Niepołomicach
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o c ie m p is ią  mm?..
Pos. W. Korfanty o potrzebach Śląska.

Przegląd religijny.
W  ka tow ick ie j „P o lo n ji"  pos. W . K o r­

fan ty  w ita  Prez. R zeczypospo lite j, k tó ry  
przy jeżdża  na. pośw ięcen ie pom nika Pos/ 
stanca Ś ląskiego w  K ró lew sk ie j Hucie.

Zachodni nasz sąsiad —  pisze b. Kom i­
sarz Plebiscytowy —  niechaj pamięta 
tom, że w  razie targnięcia się jego na nasze 
granice zachodnie, cały naród polski zamie­
ni się w  tego Powstańca Śląskiego, poległe­
go  za naszą niepodległość, na którego cześć 
pomnik w  Królewskiej Hucie uroczyście od­
słaniamy, i na czele tego narodu Ślązak zno 
wń. będzie ' bronił w pierwszych szeregach 
naszych zachodnich slupów granicznych, 
ten Ślązak, który z dobrej, nieprzymuszonej 
w oli złączył się z Polską, . i  strumieniami 
ikrwi serdecznej to dobrowolne połączenie 
się przypieczętował1

Po te j d ek larac ji następnie długi szereg 
skarg  i  zaża leń  na system  Tządzenia na Śląs 
ku. T u  pos. K o r fa n ty  w pada  w  przesadę 
np. g d y  p isze, że Ś lązacy zam iast pTawn 
spraw ied liw ości, spotkali się w  Polsce 

„z pogarda, z naruszaniem anszych odręb­
ności narodowych i deptaniem naszych naj­
świętszych' praw narodowych i  ludzkich", 
M a jednak  pos. K o r fa n ty  dużo racji, gdy  

N a jw yższem u  D osto jn ikow i Państw a w  ten 
sposób przedstaw ia  stan rze c zy  w  Polsce: 

„Faktem  je-st, że obecny system poli- 
yczny w  Polsce wywołuje zamieszanie, roz­

kład, walkę wszystkich z wszystkimi, co 
■wszystko Osłabiać musi siły twórcze naro 
iłu. Wolność słowa i myśli u nas dzisiaj nie 

j istnieje, gwarancja osobistego bezpieczeń­
stwa jest poważnie zagrożona, wolność ze­
brań i zgromadzeń w naszem województw ie 
przestała istnieć wskutek terom  uprawiane­
go  przez protegowane wyrzutki społeczeń­
stwa, prawda deptana jest nogami przez 
płatnych oszczerców, obdzierających z czci 
i  w iary zasłużonych mężów, walka władzy 
wykonawczej z władzą ustawodawczą wy­
wołuje zgorszenie i  niechęć do życia pań­
stwowego. W  naszem województwie usuwa­
nie rodzimych Ślązaków uważane jest przez 
lud nasz za w ielką t rzywdtj Śląskowi w y ­
rządzaną".

K oń cząc  pow ita lny antyku!, apelu je pos. 
K o r fa n ty  do p. Prezydenta-, b y  usunął z ż y  
c ia  publicznego czynn ik i rozk ładow e i  dopo­
m óg ł d o  zw ycięstw a ' praw dzie, pra wu i  spra­
w ied liw ości.

Socjalistyczne narzekania na rząd.
L w o w sk i „D z  L u d o w y " tw ierdzi, że 

Z ziem ianam i, tą  „w ars tw ą  p rzeży tą " nie 
m oże b y ć  żadnych  kom prom isów.

„A lb o  się ich likwiduje albo się im ule 
ga  na całej linji. U  nas dąży się do tej dru­
giej ewentualności. Skutki są już widoczne. 
Reforma rolna gruntownie pogrzebana. 
Chłopi, trzy  czwarte obywateli państwa, pa- 
trza ze zdziczeniem, jak  do głosu dochodzą 
ludzie o nazwiskach budzących nieufność 
niepokój. Luboirirsey. Radziwiłłowie, Po 
itoecy. Zamojscy... Polska demokratyczna, 
'chłopska, robotnicza, odchodzi w  cień“ .

T a k  'źle jeszcze nie jest. Są zresztą ary- 
s fck rac i, k tó rz y  potra fią  w spółpracow ać 
z  socjalistam i. D ow odem  hr. Skrzyński, 
w  k tó rego  rządzie  socja liści jakoś nie bali 
Się zasiadać.

K rak ow sk i „N a p rzó d "  w  opozyc ji rdo 
rządu posunął się tak  daleko, że nie um ie­
ścił naw et na pow itanie p. P rezyden ta  ża ­
dnego  artykułu. G d yb y  to zrob ił „G łos  N a ­
rod u ", b y łb y  zapewne nazw an y pismem „an- 
+ypaństw  ew em “ .

Kongres m isp y  w Poznan u.
W  drugim dniu Kongresu Misyjnego 'popo­

łudniu rozpoczęto oforady odczytaniem depesz 
powitalnych, poczem przemawiali delegaci W ę­
gier, Ausfcrji, B dg ji, a następnie ks. Dr. Likow- 
ski wygłosił referat na temat -jilb.ipje misyjry? 
Polsk i", w  którym zobrazował historję polskiej 
myśli misyjnej; myśl ta. weszła na kenk-rine, 
systematyczne torv za Bolesława Krzywouste­
go, t j  w  wieku 12-tym. D m gi referat pt. „W ę ­
drówka. przez pola. m isyjne" wygłosił ks. arcy­
biskup Guebrant, w ielld przyjaciel Polski, uj­
mując w  wyczerpujący sposób całokształt za­
gadnienia misji i  doniosłości ich pracy. Trzeci 
odczyt wygłosił ks Kosibowicz T . J. na temat 
„Społeczne i  kuliturałne zadanie misji".

W  trzecim dniu obrad wygłodzono znów 3?.e 
reg ciekawych referatów. Pierwszy referat w y­
głosił ks. prob. śtankowski z Krotoszyna 0 
„D ziele Rozkrzewienia W inry“ ; dmgi: ..Dzieło 
'św. Dziecięctwa O. Hugo Król C. M. Kraków: 
trzeci:®,Katecheta a m isje" ks. pref. Ma.sinw 
ski. Wolsztyn; czwarty: „D zirio  św. Piotra A po 
sio ła " ks. prał. ‘Jeż. Kraków, a piąty: „Związek 
misyjny Kapłanów" ks. prał. kęski, Płock.

(Kongres włoskich studentów katolickich, —  Rocznica Zoli. —  Nawrócenie Huysmausa. —
Nadmiar „w yznań" we Francji).

Miesiąc 
szech pod

wrzesień stał w katolickich W lo- 
zTiakiem zjazdów. Od S— 11 wrze­

śnia obradował w  Bolonji narodowy kongres 
eucharystyczny, który był najpotężniejszą z do­
tychczasowych kongresów manifestacją wiary. 
Poprzedził go zaś X V  z rzędu kongres kato­
lickiej młouzieży uniwersyteckiej, zorganizo­
wanej w „Fcdcrazione Universitam  Cafrtoliea 
Italia.,na", czyb ..F. U. O. T.“ . Kongres miał 
tem większe znaczenie, że ,,F. U. C. I,"  pracuje 
w  niezmiernie trudnych warunkach. Uniwersy­
tety państwowe, poddane ścisłej kontroli rzą­
du, niechefnem okiem patrzą na katolicką orga­
nizację studentów; organizacje zaś faszystów 
skio nie tylko że są uprzywilejowane przez wła­
dze uniwersyteckie i państwowe, ale ponadto, 
wykorzystując tę swoją, sytuację, przy oomocy 
znanych1 metod faszystowskich, utrudniają pra­
cę innym organizacjom, w tem i katolickiej.

Kongres „F . U. C. I ."  rozpoczął się w dniu 
6 września, w  kościele Zwiastowania Mszą św. 
i przemówieniom bisk. Nam i i Tera i, Mgr. Boc- 
coleri; zebrania plenarne odbywały się w  bene­
dyktyńskim kościele „BudK F iom itina " pod 
przewodnictwem p. Righetti, prezesa związku 
studentów i  panny Unterrrichter, prezeski 
związku studentek. Po ■wysłaniu telegramu do 
Ojca św. wysłuchano referatu biskupa Boccoleri
0 powszechności Koścmła. Popołudnie zajął re- 
fe ra , profesora Stefammego na temat, stosunku 
tomizunu do współczesnych problemów filozofji
1 dyskusja żyw a nad reieraitem. Nadszedł wów­
czas telegram z życzeniami od Papin’ ego, w y­
wołał on zrozumiały entuzjazm.

Drugi dzień poświęcono obradom sekcyj; ze­
branie plenarne z tego dnia miało za przed­
miot obowiązki katolika w  życiu zawodowem; 
roztrząsano je odnośnie do następujących za­
wodów’ : nauczycielskiego, lekarskiego, prawni­
czego i przemysłowego. Całość dała w  rezulta­
cie bardzo cenną wiązankę praktycznych po­
stulatów katolickich w zakresie moralności za­
wodowej.

Ostatni dzień wypełniły obrady nad orga­
nizacją i jeszcze jeden referat, tym razem O. 
Gcm»i.li£ego, słynnego Rektora Uniwersytetu 
katolickiego w Medjolanie. Mówił on o obowiąz­
kach' „F . U. C. I . "  względem reszty młodzieży 
studjjjącej i katolickiem apostolstwie, które 
ciąży na jej członkach. —  Kongres zakończyło 
nabożeństwo w  kościele „Santa Maria Ńo- 
vella“ .

$  *
W  roku bieżącym upływa 25 lat od śmierci 

Emila Zoli, najwybitniejszego naturalistyczne 
go twórcy X IX . wieku. Koła  literackie Francji 
gotują rię do jakiegoś obchodu uroczystego., 
któryby przypomniał zasługi Zolu Rzecz jednak 

amienua, że nazwisko tak ongiś popu­
larne nie zdołało wywołać nawet we Francji 
spodziewanego odruchu; entuzjazm dla Zoli 
przeminął bezpowrotnie, przynajmniej o ile cho­
dzi o współczesne pokolenie... Francuska elita 
umysłowa, inną idzie drogą, niż droga, po której 
przed la ty  50 Zola prowadził Francję. Natura­
lizm, sprowadzający wszystko do zjawisk przy­
rodniczych, —  nie wystarcza już duszy wzpól- 

zesnego człowieka, nie daje mu żadnej od­
powiedzi na pytania związane z przeznacze­
niem człowieka, —  nie może, jednein słowem, 
zastąpić rcligji.

Skuf riem togo 25 rocznica śmierci Zoli nie 
wywołuje spodziewanego wrażenia. Przybiera 
natomiast obrót najmniej spodziewany przez 
inicjatorów. Zwraca mianowicie uwagę na naj­
zdolniejszego ucznia Zoli, na Hhysmansa, któ­
ry —  jak wiadomo —  w dojrzałym wieku po- 
zueił naturalistyczny ateizm i został —  kato­

likiem. I  zamiast w  konsekwencji wysunąć na­
turalizm, rocznica, Zoli, wbrew zamierzeniom 
inicjatorów, wysuwa na pierwszy plan Huys- 
mansa i katolicyzm, I  nie bez racji...

Huysmans szedł w  ślady Zoli i w  jego filo­
zofię coraz głąbiej. Końcową stacją tej drogi 
była powieść „A  Rebours" (N a  opak), —  nie 
tylko bez ideału, ale bez najmniejszego światła, 
bez jasności. Wówczas to Barbey d ’Aurevi]1y 
apisaf, oceniając ostatnią powieść ucznia Zoli: 
Po „Kwiatach 7,la " powiedziałem Baudolai- 

rc’owi: —  nie zostaje ci nic innego, jak lufa 
pMolotu lub stopy Ukrzyżowanego. —  Baudę- 
aire wybrał Ukrzyżowanego. Tosamo mówię 
Huysmansow.i. Lecz, czy Go autor „Na opak" 
.wybierze?"

Huysmans wybrał jednak Ukrzyżowanego. 
Jak się to stało, opowiada ten, który mu ten 
wybór ułatwił, żyjący jeszcze dziś Ks. Mugnier, 
wr świeżo ogłoszonej książce p. t. „J. K . Huyś- 
mans a la Trappe" (J. K . Huysmans w opactwie 
Trapistów). Książka przedstawia duchową prze­
mianę w ielkiego pisarza w klasztorze Trapi­
stów w dTgny i to co ją  poprzedziło. N iewąt­
pliwie najcenniejszem źródłem wiadomości o 
konwersji Huysmausa pozostaną jego opowia­
dania powieściowe, w  pierwszym rzędzie prze­
śliczne ..Fn routo" (Po  drodze), dotąd nie przy­
swojone, niestety, polskiej literaturze. Książka

wyeh zewnętrznych' szczegółów, których w  pi­
smach Iłuysmansa nie znajdziemy. I  tak opo­
wiada ks. Mugnier, w jaki sposób po raz pierw­
szy zetknął “się z Iluysmansem.

Było to w  maju 1S91 r. Ks, Mugnier był 
wówczas wikariuszem przy kościele św. Toma­
sza z Akwinu w Paryżu. Tu do zakrystii przy­
był razu pewnego Huysmans. wyprowadzony 
przez panią deyCourr.ićre. Poeta —  opowiada 
ks. M. —  wpił we mnie badawczy wzrok, jakby 
gotował się do ataku. ■ A le stwierdziwszy, że 
nie mam wcale chęci do walki, „złagodził wzrok 
zwolna, i swoim z łekka nosowym głosem bez 
żadnych -wstępów, powiedział to, z czcm do 
mnie przyszedł:

—  Ogłosiłem świeżo książkę sataniczną, peł­
ną „czarnych mszy". Chcę teraz ogłosić inną, 
któraby była hiałą. Lecz naprzód trzeba., żebyś 
ksiądz wybielił mnie samego. Ma ksiądz dość 
chloru dla mnie"?

Ks. Mugnier opowiada/- %e nic w t.yeh' po­
zornie figlarnych zestawień lach nie było weso­
łego. Huysmans mówił poważnie, z pewnym 
odcieniem tragizmu nawet, i  swoje „wybielenie" 
traktował poważnie... Od chwili tej rozmowy 
nawiązał się ścisły stosunek między satanicz­
nym poetą i księdzem katolickim, aż Huysmans 
zamknął się na kilkanaście dni w  zapomnianym 
przez świat klasztorze —  aż się nawrócił...

I  ten drugi Huysmans, występujący w po­
wieściach po nawróceniu pod naz wiskiem „Dur- 
tal", interesuje w  tej chwili Francję więcej, niż 
Zola. Bo musi dawać do myślenia fakt, iż naj­
zdolniejszy uczeń mistrza Fmila, wyczerpaw­
szy naturalizm do dna, stanął w  swej powieści 
gtanicznej „A  Rebours" przed pustką! T jeszcze 
więcej musi uderzać fakt, że pustkę tę wypeł­
nił pogardzaną właśnie przez Zolę religją.

*  $  *

W e Francji jest bogactwo literackich „w y* 
znań" konwerfytów  katolickich. Snują się od 
CV;iipee‘go, Rette‘go, FTuysmansa, de Psich t- 
rhego. Cocteau, Pt-guy i in. Można powiedzieć, 
że powstał nowy rodzaj- literatury... Są tacy, 
którym się to nie podoba. Są tacy nawet, któ­
rzy się w  tem dopatrują pewnej profanacji, w o  
leli-hy, by te przejścia pozostały na zawsze nie­
dostępne dla filisterskjęj masy czytelniczej.

Zapewne, są rzeczy, któreby lepiej było za- 
cJiować przed wzrokiem ludzi, polujących na 
sensację. Możeby wtedy lepiej wyszła przemia­
na duchowa takiego Rette'go, lub Peguy... Cóż 
jednak kto na to poradzi, że znużony wędro­
wiec, przybywszy do mety, nie może poname- 
w?ać swej radości! Zrasztą widzę w tem nowy, 
psychologiczny dowód prawdziwości katolicy­
zm u.. „Konwerty ci" na protestantyzm I u d  

sekry Iuterskie nie mają zwyczaju spowiadać 
się publicznie z swych przeżyć. Przynajmniej 
nie znam takich spowiedzi. Jedni ty lko kato­
liccy konwertyci ją odbywają, dobrowolnie i ra­
dośnie. Czy nie jest to szczególne? PejoL

natomiast ks. Mugnieria podaje szereg deka-

Znanej akcji lorda RotSherraeere za rozsze­
rzeniem granic W ęgier przyszły w  sukurs sen- 
sacyjne rewelacje węgierskiego pisma /„Magy- 
aresag" o nocie francuskiej z r. 1920. Dowo­
dzą one, że jeszcze w  dobie Trianonu mogły 
W ęgry  uzyskać lepsze warunki pokojowe, niz 
te, które ostatecznie musiały przyjąć w  dniu 4 
września 1920 r.

W  dniu mianowicie 15 kwietnia 1920 r., a 
więc w dobie precyzowania ostatecznych wa­
runków traktatu w  Trianon, otrzymał przedsta­
wiciel W ęgier na konferencji pokojowej, hr. 
Semzey, notę oficjalną francuskiego min. spraw 
zagranicznych % następującemi propozycjami:

—  W ęgry zatrzymują okręgi: W . Waraż 
dyn, Arad, Szatmar, Koszyce, Ungvar i Mun- 
kacz. W  Siedmiogrodzie odbędzie się plebiscyt 
ludności w  sprawie przynależności państwowej: 
niezależnie zaś od jego wyniku prowincje 
przynadie Rumunji, otrzym ałyby autonomję na­
rodową. Prócz tych politycznych koncesyj, o- 
trzymałjdiy W ęgry jeszcze szereg koncesyj go­
spodarczych, jaild* zagwarantowanie stosunków 
handlowych z odebranemi prowincjami, propor­
cjonalna podział finansowych obciążeń wojen­
nych i in.

„Neue Freie Prcsse" podając powyższe 
szczegóły, podkreśla, że stanowiły one wprost 
|Ł,bajeczne możliwości" ‘dla Węgier. Tak leż by­
ło istotnie! Trzeba bowiem pamiętać, że propo­
zycja francuska, przyszła w kwietniu 1920 r.-j 
w dobie ustalania szczegółów „Trianonu". ktorc 
były w zarysie znane na Węgrzech już w stycz­
niu 1920 r. i w yw oływ ały ogólne przygnębienie. 
Propozycja francuska, zrobiona przez je-neral- 
nego sekretarza Min. Spraw Zagrnn. p. Paleolo- 
gue (b. ambasadora francuskiego w Peters- 
hurgu) obiecywała Węgrom niezmiernie korzy­
stne warunki. Albowiem zostawiała im całą, 
prawic, dzisiaj c-zeską ..Ruś przykarpacka," i 
pewną część Siedmiogrodu bądź w drodze ple­
biscytu. bądź też na podstawie woli Ententy. 
Niewa.fpliwie nic były to ostateczne warunki, 
i W ęgry m ogłyby były wówczas uzyskać jesz­
cze dalsze korzyńcigzwlaszcza na południu i za­
chodzie.

Wszystko to jednak uzależniała Francja od 
jednego warunku: od wystawienia 100-tysięcz- 
nej armji (którą zresztą miała Francja, uzbroić) 
i wysłania jej na pomoc Polsce przeciw bolsze­
wikom. Poza tem żądała Francja, wydzierża­
wienia kolei frnircuskiej spółce akcyjnej na wa- 
runk.ujh wprawdzie trudnycli. prawd upodobnię 
jednak nie ostatecznych.

Propozycja nic przyniosła żadnych konkret­
nych rezultatów. Dlaczego? Na to pytanie,.sta­
wiane ówczesnym ministrom przez wzburzoną 
opinję Węgier, odpowiadają członkowie gabine­
tu. który te propozycję otrzymał, w sposób co 
najmniej niejasny.

I tak, ówczesny prom,jer. Simonyi-Semadam, 
potwierdzając odbiór noty Falcologuehi i praw­
dziwość podanych wyżej sżgzogólów, oświad­
cza, że notę podał do wiadomości r a d z i e  mini­
strów i żo ją rada ministrów „załatw iła" w sen­
sie przychylnym. Taka też odpowiedź przesłał 
do Paryża. Tu jednak nastąpiła zmiana rządu 

propozycji Paleologire‘a nie ponowiono.
Natomiast b, min. Bleyer oświadcza, i i  —  

noty nio widział, a o całej sprawie wiedział 
tylko tyle. iż  Francja proponuje Węgrom w y­
stąpienie przeciw sowietom za „pewne", nie­
określone bliżej, korzyści. Rada ministrów, kto-

/

rą o tem premjer uwiadomił, nie podjęła żadnej 
decyzji.

Jeszcze dalej idzie inny minister z gabinetu 
p. Simonyl-Semadam, p. Benard... -Noty —  pi­
sze —  nie widział, wiedział o niej ty lko nie­
oficjalnie (!), Rada ministrów nad nią nie obra/- 
dowala.

Z tego wynika, że panowie ministrowie nfe 
porozumieli się —  mówiąc delikatnie —  między 
sobą, co do wyjaśnień, których opinja żądała,. 
Stąd pochodzą te jaskrawe sprz°cziiośri między 
tom. co mówi b. premjer, a co oświadczają jego 
b. koledzy.

Zarazem jednak widać, że decyzja w  s p a ­
wie noty PaleuIogue‘a była wyłącznie w rękach 
p ren ije ra i że on jedeD  był poinformowany o 
wszystkiem. Tem  trudniej uwierzyć w  jego- 
obecne oświadczenia.

W  szczególności nie da sie utrzymać jego 
twierdzenie, jakoby wina za niewykonanie o- 
bictnic Pak-ologue£a spadała na Francję, t. j. 
na zmianę polityki zagranicznej, zainicjowaną 
przez nowy rząd.

Jeśli p. Semadam ma na myśli ustąpienie 
Millera-nda- ? kierownictwa rządu, io dokonało 
się ono 7, końcem września 1920 r. Wówczas 
ustąpił Prezydent państwa Descbaneł, P rezy­
dentem został Millerami, a urząd premjera ob­
jął Leygues. Odpowiedź zaś Węgier na D itę P »-  
leologue‘a musiała nastąpić wcześniej, miano­
wicie prz«d dniem 4 września 1920, bo w  tym 
dniu węgierskie Zgromadzenie narodowe raty­
fikowało traktat z Trianonu. Jeśli zaś nastąpiła 
przed tym terminem, t,o fiaska całej akcji nie 
można prz.ypisywać Francji; doskonale wów­
czas trzymał się rząd Miłleranda, który był wła­
śnie inspiratorem noty Pałeołoguc‘a.

Tak więc samoobrona p. Semadama traci 
nodsfawę w  świetle powyższych faktów,,. 
Mógłby wprawdzie na swoje usprawiedliwienie 
przytoczyć ustąpienie Paleologue‘a % min. 
spraw zagranicznych, a zastąpienie go B rrfm io ­
tem. Trudno jednak uwierzyć, by ta zmiana per 
śonalna mogła wywrzeć tak decydujący wpływ 
na stosunek Francji do Węgier, o jakim mówi 
p. Semadam.

Po7,,ostaje jedno tylko wyjaśnienie rezerwy 
p Semadam3: nieeheć angażowania się w w oj­
nę z Rosją, względnie nie bardzo zrozumiała 
dla nas niechęć użyczenia Polsce pomocy. K tó ­
ry z tych dwóch motywów był silniejszym, tru­
dno wiedzieć. Jedno jest pewno, żc W ęgry mo­
gły  nam pospieszyć w 19Ś0 r. z pomocą 
w kwietniu lub ma.ju (coby musiało u ywrzeć 
wpływ na losy wojny r- 1920; było to w  okre- 
ue ofen/.ywy na Ukrainie i przed zajęciem K i­
jowa). i w zamian za to osiągnąć korzyści 
wprost nip dające się ustalić. Tego jednak nie 
zrobiły. Okazje szczęśliwą, zmarnowały, a sto­
sunki z Polską pogorszyły.

Opublikowane jednak obecnie szczegóły 
7. tyc-h czasów przychodzą Węgrom w samą po­
ro. Są poparciem akcji lorda Rothermeere i n i ­
jako na biowożstawiaja „sprawę węgierską" na 
porządku dziennym. W . Z.

Ostatnie rewelacje „M agyarcsagtr stwier- 
dza ją^że nie .tylko sekretarz jener. minister­
stwa, p. Paleologue, zrobił propozycję Węgrom 
w kwietniu 1920 r., ale nawet, sam Millerami 
w iipcu 1920 r. z tąsamą propozycją do rządu 
węgierskiego się,zwrócił. Cóż wobtc tego zna 
czy frazes p. Pemadama o —  zmianie rządów 
we Francji?



Nr. '268. „GŁOS NARODU1* t, dnit 3 października 1927. SSr. 8.

J la  &iemic&c8k ^ s p l r f e i .

Nowe sieci telefoniczne w Polsce
Ministerstwo poczt i telegrafów zakończy 

jeszcze w roku bież. budowę Jszbregu nad po­
wietrznych 3 mm. bronzowych połączeń telefo­
nicznych. Będą to linje: 1) Warszawa— Poznań 
(przewód berliński) długości około 300 kim., wy 
konana kosztem 358-000 zł. 2) Warszawa— Gdy­
nia —  długości powyżej 500 ldni.. kosztem 
512.000 zł. 3) Poznań— Katow ice i Poznań— 
Kraków —  linje'kombinowane ua diwa przewo­
dy -—  jeden z Poznania d.o Katowice, drag5 do 
Krakowa, długości 330 kim. i kosztem 338.000 
ił. 4) Bydgoszcz— Gdynia.

Panorama Racławicka wali się.
Na Placu Targów  Wschodnich we Lwow ie 

zawaliła 6ię wewnętrzna część słynnej Panora­
my Racławickiej. Wskutek zaciekania murćw 
wodą deszczową, w nocy usunęła się część mu- 
ru, a wraz z nią runęło kilka metrów kwadra­
towych pięknego obrazu. Panorama ta wysta­
wioną została w czasie wystawy krajowej w  r. 
1894. W  ciągu 33 lat była kilkakrotnie odna­
wianą i konserwowaną. Swego czasu była także 
przewieziona do Ameryki i tam przez rok w y­
stawiona na widowisko. Jest ona malowana 
przez J. Stykę, W . Kossaka i szereg innych 
malarzy.

Z A G A D K A :
Bieliznę robi lśniąco białą 
W  trwałości doskonałą 
Dobrodziejstwem jest ludzkości 
Słynne z swej wydajności 
Biedny i bogaty mieć to może 
Co to jest? Mydło „Orzeł**. nao

Wiadomości sportowe.
Co s ię  Turniejowi teraz zachciewa ?

Do jakiego stopnia doszło, —  powiedzmy

X  M aśa.
Burze nad Ang ją.

Ze wszystkich stron Anglji donoszą o silnych 
huraganach i obfitych ulewach, którym w kil­
ku miejscach towarzyszyło oberwanie się chmu­
ry. W  wielu miejscowościach woda zniszczyła krótko węzłowato —  rozwydrzenie w boksu- 
zbiory i zasiewy ozime. Zginęło również tysią- stwie amerykańskiem, —  świadczą wynurzenia 
ce drobiu, bydła, koni i nierogacizny. Ruch ko- samego mistrza tego uprzywilejowanego sportu 
łowy uległ przerwie wskutek zalania dróg. — jw  państwie U. S. A-..: Gene Tunney‘a. Ostatnio 
Przerwana jest również komunikacja kolejowa oświadczył on trenerowi W igwalTowi, współ- 
w  pobliżu Carlisle wskutek podmycia toru przez ■ pracownikowi londyńskiej „D aily Mail“ . źe za 
ulewę. Silna burza nad kanałem La Manche | wszelką cenę musi zdobyć majątek... S m iljon W  
zmusiła wiele parowców i okrętów żaglowych dolarów na ringu. Sądzi, że trzeba mu czekać
do szukania schronienia w  portach i zatokach.
Olbrzymie faie wdarły się wczoraj w kilku miej 
scaeh na. bulwary i  promenady miejscowości ką­
pielowych południowego wybrzeża Ang tli.

Olbrzymi uniwersytet w Hiszpanji.
K ró l hiszpański, Alfons X III, wielki miłośnik 

nauk i  sztuk jest w  trakcie tworzenia w  Madry­
cie ważnego ośrodka nauki i kultury. Twierdzi 
on mianowicie, że przyszłość narodów leży w 
postępie wiedzy. T o  centrum wiedzy, ten nowo­
czesny uniwersytet będzie zajmował —  jak in­
formuje nas „Tem ps“  —  500 hektarów powierz­
chni, a do jego dyspozycji oddaną będzie suma 
100 miljonów peset ów, tj. około 432 miliony 
fraonków. Hiszpanja powinna nadążyć innym 
państwom w wielkim wyścigu wiedzy, jak mówi 
je j monarcha.

Demokratyczni księżęta.
Książęta szwedzcy wychowani są równie de­

mokratycznie, jak każdy inny szwedzki ch ł>  
piec. Z wyjątkiem  księcia Gustawa Adolfa, sy­
na następcy tronu, każdy z książąt sam obrał 
sobie karjerę. Książę Sigvard urodzony w roku 
1907 studjuje na Uniwersytecie w  Upsali. ks. 
Bertil zaś, ur. w  1912, kształci się na inżynie­
ra i spędził lato w  Zakładach Przemysłowych 
Thulin w Landskrona, zapoznając się praktycz­
nie z mechaniką motorów. Książę Lennart, ur. 
w r. 1909, syn księcia Williama, poety i poiróż- 
nika, rozpoczął służbę wojskową, jako szerego­
w iec w  Smaalandskim pułku kawalerji, w  któ­
rym służyć będzie dwa lata, zanim osiągnie sto­
pień podporucznika. Książę Karol, ur. w  roku 
1911, najmłodszy syn ks. Vestergoetłandu, po 
biera jeszcze przedwstępną edukację.

20 lat żył w kanale paryskim.
Z Paryża donoszą, że trzej robotnicy bada­

jący podziemną odnogę kanałową, natknęli się 
na człowieka, podobnego do małpy, odzianego 
w  łachmany, który błagał ich, by go  nie niepo­
koili w  jego „państwie1*. Robotnicy jednak są­
dząc, że mają do czynienia- z ukrywającym się 
zbrodniarzem, oddali go  w  ręce policji. Tam 
nieznajomy oświadczył, że od lat 20 mieszka 
w  kanale, żyw i się odpadkami, które spalają 
z hal targowych i jest... doktorem filozof]i Po­
wodu jednak zerwania ze światem podać nm 
chciał. W obec tego  zajęła się policja wyśw ie­
tleniem tej sprawy i skonstatowała na pod,sta 
w ie aktów kroniki policyjnej, że w r. 1907. a 
w ięc przed 20 laty zginął niejaki Franciszek 
Dublot, bibłjotekarz, w  niedługi czas po otrzy­
maniu „kosza*1 od kobiety, którą kochał. N ie­
znajomy wypiera się tego nazwiska i zdziw 1 
się niemało, gdy usłyszał o wojnie światowej 
Sprawa 
skim“ !

na to przez 3 do 5 łat.
Bokśerstwo w Ameryce nie jest już sportem, 

ale najordynamiejszem zawodem. Za bicie ko ­
goś' po twarzy w sposób mistrzowski, zdobywa 
się tutaj góry złote. Twarz służy w Atneryie 
do zbijania siniaków i pieniędzy.

Szteker zwycięża w Berlinie.
Przed kilkoma dniami, nasz znajomy Teo­

dor Szteker, mistrz Polski w walce francuskiej, 
odniósł nowy sukces w  Berlinie na turnieju w 
Pałacu Sportowym. W yzw ał go  jeden z najwy­
bitniejszych atletów niemieckich Senden-Manlfl 
do walki o 500 marek (zakład). Szteker poło­
żył Niemca po 5 minutach mimo, że ten ważył 
o 90 funtów więcej... Zwycięstwo to oklaskiwa­
ła entuzjastycznie publiczność niemiecka.

Mecz piłkarski Polska— Węgry.
W  dniu 2-3 października w Krakowie odbę­

dzie się międzypaństwowy mecz piłkarski p. - 
między reprezentacjami Polski i Węgier. Mecz 
ten mial być. jak donosiliśmy, odwołany. Dru­
żyna polska nie wystąpi niestety w najsilniej­
szym składzie, gdyż brak będzie graczy kiłKu 
klubów ligowych, które w tym dniu rozgrywa­
ją  mecze o mistrzostwo.

Co sportowiec wiedzieć powinien?
Zawody kobiece Austrja— Polska zostały 

przełożone na 9 lub 16 października z powodu 
choroby Konopackiej i Gędziorowekiej, których 
brak w  naszej reprezentacji dałby się dotkliwie 
odczuć.

„Cracovia“  wyjeżdża, w listopadzie do Wie­
dnia, gdzie w  dn. 10 i 11 rozegra zawody z 
„Fiori-sdorfem** i „BAC .“ .

—— -ooo------

DZISIEJSZE IM PR E ZY  SPORTOW E 

W  K R A K O W IE .

Polonia spotka się z W isłą o godz. 3 popoł. 
na jej własnem boisku w  matchu

Gene Tunney, zwyciężywszy Dempsey a 
otrzymał stopień oficera marynark. T o  homre- 
rjurn „duchowe** nie wystarcza mu obecni o pu 
drugiem zwycięstwie nad Dempsey‘em. Tmmey 
oświadczył W igwallow i, że —  na-jwiększem je­
go pragnieniem jest teraz otrzymanie tytuhi 
uniwersyteckiego w Oxfordzie. Tunney okazał 
się bezlitosnym wobec pokonanego „tygrysa 
Jacka**, —  odebrał mu angagement do filmu 
które sam obecnie przyjął w  kwocie 1 mil/ma 
dolarów.

W igwall jest zdania, że w roku następnym 
odbędzie się ponowne spotkanie Tunney‘a 
z Dempsey*em i że Rickard podpisał już z obo­
ma umowę 
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• Zamówienia listowne załatwia s i?  odwrotne poczta I
W  tern miejscu Wyciąć t przesłać nam w liście.

Mistrzostwa ligowe.
Bieżąca niedziela zmieni znów sytuację 

w  punktacji tabeli, która przed dzisiejśzem? 
rozgrywkami przedstawia się w sposób nastę­
pujący:

■ Do nabycia
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K. WISZNIEWSKI I SKa
K r c k f t w  w L  n m r ł a a s l M j  I -  15  I .
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Z Powszechnego

Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych
komunikują nam, że dnia 15 października b. t. 
upływa termin uiszczenia nałeżytości za przy­
musowe ubezpieczenie nieruchomości od ognia.

Właściciele realności, którzy wezwania do 
zapłaty składki ogniowej otrzymali, lub też nie 
otrzymali, winni zgłosić się do Kasy Oddziału 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych (Radziwiłłowska 23. 1. p., teł. 1048 oelem 
wyrównania przypadającej należności.

Po  dniu 15 października b. r. niewykupione 
kwif.y rejestrowe odda Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych do ściągnięcia w  dro­
dze egzekucji, wraz z ustawowym procentem 
za zwłokę w myśl art. 32. Ustawy z dnia 27 
maja 1927 r. (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 46. 
poz. 410). 1117

Marta samóiuńeń.
D e  BSłJtCI SAFiEK
Kraków, Plac Dominikański L. 1 E.

Niniejszem zamawiam:

—__  Losów ćwiartek po Zł. 10.—
 Losów połówek po Zt. 20.—
 ......... Losów całych po Zł. 40.—

Należytość złotych ......... uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączony w.

Imię i n a z w is k o :____ —___ __________________
Dokładny adres:

S i l  MISTRZOSTW POLSKIEJ LSSS PIŁKI MEtt

doprawdy w  etylu -„conandoy lw -

TYS IĄ C LE C IE  ŚMIERCI PA T R O N A  CZECH, 
W  Pradze rozpoczął już prace komitet orgam 
zacy.jny obchodu 1000-lecia śmierci św. Wm-łi 
wa, patrona narodu czeskiego. Uroczystość 
związane z obchodem, rozpoczną się w trupi 
1920 r. otwarciem wystawy pod patrona.win 
Świętego. W  najważniejszych dniach obchodu, 
dokonane będzie przeniesienie relikwij św. W a­
cława przez miasto i uroczyste poświęceni.- ka­
tedry.

16 OSÓB PO ŻARTYCH  PRZEZ SZCZURY.' 
Onegdaj znaleziono u brzegów francuskiej Gu­
jany (Ameryka Polud.) obok latarni inor-ki-j 
t  zw. „Latam i Trzech Szkieletów**, ogryzę.m- 
doszczętnie szkielety 3-ch strażników, zaś o ,ok 
szkielety 13 innych ofiar. Jak się okazało, lu­
dzie ci padli pastwą* nieprzebranych tysięcy 
szczurów, które rzuciły się na zbliżający się do 
latarni okręt i strażników.

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe
podanie daw nego  ad resu

Inteligentny małżonek. Żona: Czy zgadniesz, 
czego potrzebuję od ciebie? Mąż: Pewno pienię­
dzy. Żona: Ach, jakże się cieszę, że mam tal: 
inteligentnego mężulka.

INFA-MALTYNA
E k s t r a k t  s ł o d o w y  z n e n t r a H z o  w a n y  d la  n i e m o ­

w lą t  sporządzony ze  specja lnego słodu przez Krakowski 
Browar Jana GÓTZA.

Ekstrakt słodowy I n f a  - M a l t y n a  został wypróbowany 
i zostaje pod stałą kontrolą Szpitala św. Ludw ika dla dzieo» 
(Prym arjusz Dr. W . Bujak).

C e n a  z Ł  6 *—
W yłączne zastępstwo na cały obszat Rzeczypospolitej. 

Polska Sp. Akc. „ P D A R H A “  Magister B. Jawornicki 
w  Krakowie.

Do nabycia w  pptekach i droguerjach. 313
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W Katedrze i Grobach królewskich
W czorajszy dzień rozpoczął Prezydent Rze­

czypospolitej od zwiedzania katedry i grobów 
królewskich. U wejścia do bazyliki powitał go 
Książę Metropolita Sapieha w  otoczeniu przed­
stawicieli kapituty. P. Prezydent wraz z świtą 
zszedł do krypty z sarkofagami królewskiemi, 
zwracając zwłaszcza uwagę na już odnowione 
sarkofagi cynowe, przyczeni obiecał pamiętać 
o zasiłkach dla odpowiedniego urządzenia kryp­
ty, które chroniłoby ją  od zmian temperatury, 
szkodliwych dla cyny sarkofagów. Jako che­
mik, bardzo trafnie oceniał p. Prezydent waż­

ność tej sprawy. Z kolei —  oprowadzany przez 
ks. dziekana kapituły ślepickiego i konserwa­
tora metropolitalnego ks. prof. Kruszyńskiego, 
zwiedził p. Prezydent skarbiec katedralny, inte­
resując się szczególnie pamiątkami po księciu 
Józefie Poniatowskim, relikwiarzami średnio- 
wiecznemi po księciu Józefie, infułą biskupa 
Lipskiego, Oraz kielichem własnoręcznej roboty 
króla Zygmunta. III. P. Prezydent zaintereso­
wał się również m. in. korCmą, znalezioną w  San 
domierzu w r. 1912.

Po zwiedzeniu krypty z 'prochami Mickie­
wicza i Słowackiego, odjechał p. Prezydent 
Rzplitej do kościoła Marjackiego.

W odnawianej świątyni Marjackiej.
U wrót starożytnej świątyni Najśw. Marji 

Panny oczekiwał go ks. infułat Kulinowski, 
proboszcz kościoła, prezydent miasta Rolle i 
Kom itet odnowienia kościoła z p. Tomkowi- 
ezem na eze-le. Ks. Kulinowski powitał Prezy­
denta., wraz z którym przybył Książę Metro­
polita, następującemu słowy:

„Jako obecny gospodarz tej bezsprzecz­
nie najwspanialszej na ziemiach polskich 
świątyni, witam Cię w  jej progach i wyra­
żam najserdeczniejsze życzenia, by  ta 
Najświętsza Pani, ku czci której ta świąty­
nia wzniesioną została, Królowa Korony 
Polskiej, co przez w ieki całe i w  ostatnich 
latach broniła nas od największych niebez­
pieczeństw, otoczyła Tw ą  Dostojną Osobę 

I i  całą Najjaśniejszą Rzeczpospolitą Swoją 
potężną opieką. ;

Do tych życzeń dołączam najuprzejmiej­
szą prośbę, byś Panie Prezydencie na wzór 
dawnych mieszkańców Zamku W awelskie­
go , jako spadkobierca ich władzy, patrono­
wał tej świątyni i wraz z rządem Swoim 
raczył wspierać poczynania nasze w rozpo- 
czętem dziele jej odrestaurowania” . 
Następnie p. Tom kowicz oprowadzał Prezy­

denta po kościele, objaśniając mu najcenniejsze 
zabytki sztuki, a w ięc ołtarz W ita  Stwosza, 
pomniki mosiężne Salomonów i Bethmana, oraz 
świeżo odnowioną kaplicę Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Kom itet przedstawił p. Prezyden­

towi pana Macharskiego, fundatora poiichromji 
tej kaplicy, któremu p. Prezydent wyraził swe 
uznanie. Kierujący odnowieniem inż. Fr. Mą- 
czyński przedstawił p. Prezydentowi stan robót 
około niższej w ieży i wręczył mu pamiątkową 
plakietę i nowowydane album kościoła Marjac 
kiego. W  czasie zwiedzania kościoła uwagę p. 
Prezydenta zwróciło silne zawilgocenie murów 
około w ielkiego ołtarza. Praca nad osuszeniem 
murów —  jak wyjaśnili przedstawiciele komi­
tetu —  są już w  projekcie Realizacja ich zale­
żeć będzie z natury rzeczy od poparcia finan­
sowego wszystkich czynników miarodajnych i 
społeczeństwa.

Na Skałce.
Po zwiedzeniu kościoła Marjackiego, Prezy­

dent wraz z całym orszakiem zajechał przed 
zbór ewangelicki przy ul. Grodzkiej. P rzy  w ej­
ściu do świątyni powitali Prezydenta pastorzy 
i wprowadzili go  przed ołtarz. Tu  przemówi' do 
dostojnego gościa przewodniczący zboru ewan­
gelickiego zaznaczając, że Polska miała zawsze 
tradycje tolerancji religijnej i  dzięki temu w y­
dała w  przeszłości wielkich mężów, którzy są 
chlubą narodu polskiego. Po odegraniu na chó­
rze hymnu narodowego i  odśpiewaniu przez 
obecnych „Boże coś Polskę” , Prezydent odje­
chał ze świtą na Skałkę, gdzie zwiedził klasztor
00 . Paulinów oraz groby zasłużonych.

oddziały konnicy, lekka artylerja oraz oddział 
pancernych samochodów.

Następnie pod wodzą W . Sieroszewskiego, 
ubranego w  mundur oficera Legjonów  z olbrzy­
mią czapką ułańską na głow ię i siedzącego na 
koniu przedefilowały oddziały Strzelca krakow­
skiego, podhalańskiego w  strojach góralskich, 
oddziały przysposobienia wojskowego w  Ilości 
860 uczniów szkół średnich i akademików oraz 
dziarski hufiec szkolny. Defilada wojsk wypa­
dła istotnie imponująco i wywoływała co chwilę 
entuzjastyczne oklaski publiczności.

W Towarzystwie strzeleckiem.
Po rcwji. P . Prezydent wrócił na W aw el skąd 

po dwugodzinnym wypoczynku wyjechał na 
śniadanie do Towarzystwa Strzeleckiego przy 
ul. Lubicz, wydanego przez mieszczaństwo kra­
kowskie. P. Prezydent oglądnął strzelnicę, za­
pisał się do księgi Bractwa kurkowego, por?°.m 
w gronie kilkudziesięciu osób zasiadł do zasta­
wionego stołu.

W  czasie przyjęcia wygiosSf przemówienie 
wiceprez. m. Dr. Schneider, im. Towarzystwa
.strzeleckiego, Kongregacji kupieckiej oraz Izby 
Stowarzyszeń rękodzielniczych i  przemysło­
wych.

Grunt do objęcia przez mieszczaństwo przy­
należnej mu roli — • mówił p. Schneider —  jest 
na terenie Krakowa od szeregu lat przygotowa­
ny tak, że dziś możemy powiedzieć, że rozumie­
jąc doniosłe dla politycznego życia narodu zna­
czenie mieszczaństwa, dążyć będziemy dalej do 
jego  podniesienia i jak  najwydatniejszej konso­
lidacji, nie mniej jednak również wytrwale dą,- 
żyć będziemy do udzału w  obu reprezentacjach 
narodowych, w  sile odpowiadającej jego  zna­
czeniu.

N ik t bowiem inny jeno my sami musimy rę­
kę przyłożyć do odrodzenia miast w  Polsce id o  
prowadzenia ich do takiego rozkwitu, na jakie 
zasługuje wielko-mocarstwowe stanowisko na­
szego Państwa- I  T y  nam Najdostojniejszy Pa­
nie Prezydencie do tego raczysz łaskawie dopo* 
módz, a  to tembardziej, że od dziś dnia uważać 
Cię będziemy za wysokiego Protektora Miesz­
czaństwa krakowskiego” .

Z  Towarzystwa strzeleckiego P. Prezydent 
udał się na spoczynek do Zamku królewskiego, 
poczem o godz. 5 popoł. wziął udział w  uroczy- 
stem powitaniu w  Izbie rękodzieł niczej.

W gościnie u rzemieślników
Przed gmachem Izby Rzemieślniczej ,,na 

Kotłowem ”  ustawiono las sztandarów cecho­
wych, zaś w  głównej sali na I-ezem piętrze ze­
brali się wszyscy ceobmistrze z buławami w rę­
ku z  prezesem Izby Kosobttdzkim na czele. Na 
„K o tłów ”  przybył również Książę Metropolita 
Sapieha ora® przedstawiciele wszystkich władz 
rządowych, miejskich’ i wojska. Hymnem pań­
stwowym powitała orkiestra 20 pp. wchodzące­
go na salę Prezydenta. Prezes Kosobudzki w y­
głosił dłuższe przemówienie, kreślą© w  nim 
history czne momenty rzemiosła krakowskiego, 
udział cechów i stowarzyszeń rzemieślniczych 
w Obronie miasta i państwa. |

„Stan rzemieślniczy w  Polsce udowodnił 
swoją historją swe przywiązanie do królów 

państwowości polskiej. Swoją mrówczą a ci­
chą pracą wzbogacał ou gospodarstwo i mają­

tek Państwa, nie przestał być też wiernym 
swojej Ojczyźnie, i mimo zaborów przechował 
tradycję Polski. Stowarzyszenia i  cechy rze­
mieślnicze w  zupełności przechowały swe tra­
dycyjne obrządki, a nawot poniekąd i ustawo­
dawstwo polskie. P o  uzyskaniu naszej pań­
stwowości rzemieślnik jeszcze usilniej pracował 
nie żądając niczego od Państwa; nie szemrał 
gdy chwilowo w  Państwie o nim zapomniano.

Na tern miejscu, na tym gruncie, który zo­
stał darowany prze® W ładcę Państwa Jana Ka- 
zimelrza za, obronę tego miasta krakowskim 
rzemieślnikom,, składamy nasze ślubowanie, 
wobec tych licznych sztandarów i buław, które 
niegdyś uświetniały blaski naszych dawnych 
królów spoczywających pod W awelską Kate­
drą, dalszej naszej ofiarnej pracy dla. korzyści 
naszej O jczyzny” .

Uroczyste posiedzenie w Izbie handlowej i przem.
Entuzjastyczne powitanie Prezydenta na Kazimierzu

Dzielnica żydowska Kazimierz przybrała, na 
przyjęcie Prezydenta Mościckiego odświętny 
wygląd. Jeszcze nigdy nie widziało się na Kazi­
mierzu i  Stradomiu domów tak bogato udakoro- 
wamyeh flagami i dywanami co wczoraj. Z o n ą  
jest rzeczą w Krakowie, że święta narodowe, 
wymieńmy chociażby tylko 3 Maja a  ostatnio 
sprowadzenie zwłok Słowackiego do kraju, spo­
tyka ły  się z  zupełną obojętnością naszej mniej­
szości narodowej, która niejednokrotnie bar Do 
niedwuznacznie remonstrowała przeciwko wcią­
ganiu je j do obchodów o charakterze narodo­
wym. T o  też wczorajsze wystąpienie żydostwa 
krakowskiego jest szczególnie znamienne.

W  ulicach Józefa i Szerokiej, któremi orszak 
przejeżdżał do starej bóżnicy, całe frontony do­
mów od parteru aż po dach ozdobiono portreta­
m i Prezydenta, zielenią, dywanami, makatami, 
kapami, serwetami, bogatemi okryciami rodalów 
z  złetemi napisami hebrajskiemi ild. Przed sy­
nagogą kazimierzowską ustawiono baldachim, 
pod którym zasiadł rabin Kom itzer z sześcioma 
członkami kclłegium rabinackiego i Radą w y ­
znaniową żydowską z prezesem Landauem na 
czele./Rabini ubrani w kosztowne, starożytne 
Chałaty, trzymali w rękach rodały.

Po  11 rano burzliwe okrzyki „niech żyje”  
tłumnie zgromadzonego żydostwa oznajmiły, że 
Prezydent Mościcki jedzie. Za chwilę, po kwia­
tach, rzucanych masami z okień kamienic i gę­
sto ustawionych szpalerów sta.rozakonnycli za­

jechał samochód z Prezydentem przed bóżnicę 
Gdy dostojny gość zatrzymał się przed synago­
gą, przemówił do niego p. Rafał Landau. „Ja­
ko reprezentant krakowskiej gminy żydowskiej 
—  m ówił —  i w imieniu tej gm iny u w rót sta­
rej synagogi, tego symbolu bogcbojności i  cnót 
obywatelskich, tej świątyni, która przez wieki 
patrzała na dzieje naszej Ojczyzny, tego sym­
bolu ścisłej łączności żydów  z  Polską —  pragnę 
szczerze i serdecznie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej powitać, imieniem tej gminy podzięko 
wad Panu Prezydentowi za odwiedzenie tej świą 
tyni, czenn Pan Prezydent ujawnił uczucia, jakie 
żyw i dla ludności żydowskiej, a zarazem pragnę 
złożyć to zapewnienie, że dzień dzisiejszy 'rozo- 
stanie nam w pięknej i wdzięcznej pamięci.

Następnie rabin Kom itzer odprawił modły 
przed Prezydentem i zakończył je  błogosławień 
stwem „d la  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i Jej Prezydenta Dr. Mościckiego” , no 
czcm wzniósł rękę nad czołem Prezydenta. Po 
błogosławieństwie Prezydent wszedł wraz z świ 
tą do starożytnej bóżnicy, której rnury pamię­
tają jeszcze 14 wiek. Po  synagodze, ozdobionej 
bogato wspamałemi makatami oprowadzał Do­
stojnego Gościa i udzielał mu wyjaśnień Dr. 
Dobrzycki, historyk sztuki. Po zwiedzeniu b< ż- 
nicy, P. Prezydent żegnany nienulknacemi o- 
krzykami odjechał ma W awel, skąd po krótkim 
wypoczynku rusżyt na Bionia.

H o ld  dzieci i rewja wojsk.
W zdłuż A le ji 3 Maja ustawiły się w podwój­

nych szpalerach tysiączne rzesze dzieci ze 
szkól krakowskich. Na dalszym planie Bloń. 
poniżej parku .,Juvenia”  stanęła załoga krakow 
tka.. Przed 12 w  południe zajechał P. Prezydent 
przed Oleandry, gdzie ustawieni w .szeregach b. 
Lcgjomiści, Strzelcy i Inwalidzi powitali Głowę 
Państwa entuzja.stycznc.mi okrzykami a p. Potli 
marski wygłosił przemówienie na temat wymar­
szu pierwszej kadrówki z Oleandrów. Następnie 
■wręczono Prezydentowi symboliczny krzyż Le­
gjonów, a Franciszek Galica, góral z Kuźnic, 
złożył Prezydentowi antyczną ciupagę góralską, 
kończąc swe przemówienie żartobliwemi słowa­
mi, żeby gruby koniec ciupagi użył Prezydent 
na wroga a cieńszy na naszych” . Prezydent od­
powiedział z uśmiechem: ,.no jak  znj l zi j  po­
trzeba.. to skorzystam z tych rad” .

slego deszczu padającego nieprzerwanie od 10 
w górę Bloń, odbierając hold od młodzieży 
szkolnej, która obrzuciła Prezydenta kwieciem. 
Orkiestry gimnazjalne odegrały hymn państwo­
w y a sztandary pochyliły się przed Głową Pań­
stwa. 2 dzieci ubranych w krakowskie stroje 
oddeklamowało przed Prezydentem okoliczno­
ściowe wierszyki. Po odebraniu hołdu od mło­
dzieży. Prezydent wsiadł do powozu wraz z ge­
nerałem Wróblewskim, przejechał > przed fr°n- 
fem wojsk przy dźwiękach hymnu państwowe­
go. poczem wstąpił na trybunę, ustawioną, nrzy 
parku „Juwenia” . Na. podwyższeniu zebrali ćę  
przedstawiciele duchowieństwa z Księciem Me­
tropolitą Sapiehą na czele, oraz reprezentanci 
wszystkich władz państwowych i miejskich, kon 
sulowie obcych państw ; generalicja. Przud t ry­

jku oą przeciągnęły oddziały piechoty, ciężka ar-
Z Oleandrów ruszył Prezydent minio rzę-i- ] tylerja, dalej w  pełnym galopie przecwałowały

W  dalszym ciągu swej m owy wyraził p. 
Kosobudźki podziękowanie imieniem rzemiosła 
za nadanie życiu gospodarczemu nowej usta­
w y przemysłowej, nie pozbawionej braków, ale 
jednolitej dla całego państwa. Kończąc wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta 

Pan Prezydent wpisał się następnie do księ­
gi pamiątkowej Izby Rzemieślniczej i oglądnął 
stare dyplomy i przywileje jakie w  ciągu wie 
ków  królowie nadali cechom krakowskim 
Przedstawiono mu następnie wszystkich cech- 
mistrzów, z którymi rozmawiał informując się
0 sprawach dotyczących rękodzieła.

W  dalszym ciągu programu Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się do Izby handlowej
1 przemysłowej, przy ul. Długiej 1. Tu powitał 
Dostojnego1 Gościa preżyd. Izby  p. Epstein 
w otoczeniu wiceprezydenta inż. Perosia, dy­
rektorów: dr. Josefc.rta, dr. Beresa, wiccdyr. 
radcy Gaerbnera i dr. Marciniaka i wprowa­
dził Go do dużej sali Izby  handlowej, ozdobio­
nej wspaniale girlandami z kw iatów  i dywana­
mi. Prezydent Rzeczypospolitej zasiadł na 
podwyższeniu i wysłuchał przemówienia p. pre 
zesa Epsrteina o potrzebach gospodarczych 
krakowskiego okręgu.

Mowa prez. Epsteina.
Składając hohl imieniem samorządu gospo­

darczego ziemi krakowskiej złożył p. Epstein 
zapewnienie, że niezachwiana wierność dla 
ideału narodwego jest przewodnią icłeą Izby 
krakowskiej, a drugą —  to  przeświadczenie, 
że ponad interesami każdej grupy społecznej 
stać musi interes Państwa jako całość i zw y­
ciężyć musi wzgląd na dobro Rzeczypospolitej.

W  porównaniu z inmemi ośrodkami struk­
tura wytwórczości zachodniej Małopolski 
opiera się mniej na, wielkich zakład och prze­
mysłowych, a głównie na przewadze przedsię­
biorstw o typie średnim i mniejszym. Chara­
kteryzuje się ona bogatem zróżniczkowaniem 
działów i szeroką skałą wytworów, opartych 
częściowo na rodzimym surowcu wydobywa­
nym na miejscu. Przywrócenie niepodległości 
politycznej wpłynęło ożywczo na przedsiębior­
czość zagłębia krakowskiego i jesteśmy świad­
kami silnej rozbudowy wytwórczości okręgu, 
zwłaszcza w dziale spożywczym, papierowym, 
skórniczym, drzewnym, metalowym i szeregu 
innych. Wizfasta znaczenie zachodniej Małopol- 
ki. jako wybitnego obszaru eksportowego. 

W  bilansie wywozu gra coraz silniejszą roli; 
eh port drzewa z Małopolski, mięsa, nieroga­
cizny 5 t. cl.

Prez. Epstein przechodzi kolejno poszcze­
gólne działy przemysłu: metalowego, cerami­
cznego, spożywczego, browarnianego, czekola-

niemal zakłady są w  pełnym ruchu, a zapyta­
nia eksportowe wpływają w  ilościach, których 
wykonanie przekracza niejednokrotnie możność 
naszej produkcji. Stolarstwo meblowe i koszy- 
karstwo pracują intensywnie na eksport, pro­
dukcja papiernicza okręgu rozwinięta najwyżej 
w  dziale bibułki cygaretowej, bierze coraz 
większy udział w  eksporcie nawet zamorskim 
i alimemtuje znaczną rozmiarami fabrykację 

tutek cygar ot, owych. Powstają nowe zakłady 
wytwórcze jak nip. fabryka ołówków.

Fabrykacja wyrobów wełnianych wykazuje 
stałe postępy Oraz korzystne 'warunki zbytu 
zarówno w kraju jak  zagranicą. Ten dział 
wytwórczości należy do najlepiej urządzonych 
i zmodernizowanych w  Polsce.

W  wyższym niż gdzieindziej stopniu wy- 
wiera też w  okręgu krakowskim sprawność 
administracji i tradycja kwalifikowanej pracy 
robotniczej —  atrakcję na kapitały zagrani­
czne i wytwarza ramy dla harmonijnego 
współdziałania z naszą przedsiębiorczością 
szeregów nowych działów produkcji. Podatny 
grunt znajdują w  przemyśle zachodniej Mało­
polski, hasła modernizacji urządzeń i racjonali­
zacji pracy. ,

T e  dodatnie rezultaty —  zakończył prezes Iz  
by —  zawdzięcza przemysł i handel Zachodniej 
Małopolski w  dużej mierze życzliwej opiece 
Prezydenta Rzeczypospolitej, na którego cześć 
wzniósł okrzyk: ^Prezydent Rzeczypospolitej 
niech ży je !” .

Raut na Zaniku królewskim.
Kulminacyjnym punktom uroczystości wczo­

rajszego dnia był raut, jaki Prezydent Rzeczy­
pospolitej wydał na Zamlku królewskim dla 
obywatelstwa krakowskiego. O godz. 9 wiecz. 
zaroiły się setkami osób wspaniałe komnaty 
H  piętra, a w ięc wielka, sala tronowa i przy­
legle komnaty turniejowe. Przy świetle lampek 
elektrycznych zatkniętych w  staroświeckie 
świeczniki z bronziu, zwisające z kasetono­
wych stropów, poważne arrasy, arcydzieła mi­
strzów malarskich i stylowe meble robiły, oso­
bliwo wrażenie. Przez historyczne komnaty 
przesuwały się reprezentacje wszystkich ugru­
powań społecznych, dumne, że dożyły chwili, 
gdy rezydencja polskich monarchów nabrała 
dawnej świetności i  blasku.

P. Prezydent opuszcza Kraków dziś w  nie-

w
dzielę o 8.30 rano.

W Teatrze im. Słowackiego.
Zgodnie z programem pobytu w  Krakow ie 

przybył P . Prezydent o godz. 20.15 do teatru.
dowego, mięsnego, drzewnego i t. d. Wszystkie Po wprowadzeniu go do gmachu przez zebrany
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w  przedsionku cały zespól artystów, udał eię 
P. Prezydent do p izygotowanej dla niego loży. 
na którą przerobiono bal kor. I. piętra, udekoro­
wany kwiatami i  kobiercami oraz emblematami 
państwowymi. Przywitany hymnem narodowym 
i trz^clikrotnym okrzykiem: niech żyje! wysłu­
chał P. Prezydent z malującem się w  twarzy za 
dowolemem dwóch obrazow sztuki: Przysięgi
Kościuszki i rzezi w Kozubowie. Obecność P ło ­
w y  Państwa wpłynęła dodatnio na, grę scenicz­
ną wyKonawców. pp. Leliw y, Sosnowskiego, 
Burnatowicza i Niewiarowicza a zwłaszcza; p. 
Kułakowskiego, który nie uroniwszy nic ze zna­
mion fasy i ani jednym akcentem nin przesu­
nąwszy postaci w  płaszczyznę taniego komhunu, 
dał w roli Ahramka. piękną kreację sztuki ak­
torskiej.

Podczas antraktu, na- prośbę p. Konstancji 
BedParzewskiej, położył P. Prezydent swój pod­
pis na marginesie własnej podobizny, która 
zdobiąc odtąd Czytelnię artystów teatru miej­
skiego, będzie im przypominała n ietylko rados­
ny dzień pobytu P. Prezydenta w  murach Kra­
kowa., ale i tę pewność, że 7. upodobariia, jakie 
Pierwszy Obywatel Polski ujawnia stale wzglę­
dem scen '^stołecznych, s p ły w y  jakaś cząstka 
złotym promieniem i  na teatr im. Slowaekieg 1.

.Maciej SzukiewPz.

f » r !

C a  s ł y c h a ć  w  K r a k o w i e ?

będą ukończone z  początkiem przyszłego roku.
,-r •

W  ostafnrołi czasach wpływają do Dyrekcjiprzeprowadzić ze wzgłęjuu. na budowę nowej

 ÓO---------

W  dnu przyjazdu Prezydenta Mościckiego. 
Ha dworcu w  Krakowie, dzieci z Ochronki im. 
Tadeusza Kościuszki w  Ludwmowie. placówka 
L ig i Kobiet w  Krakowie, ustawiono w  szpa­
lerze od pokoju recepcyj lego aż do powozu 
rzuca Dostojnemu Gościowi kw iaty pod no­
gi P rzy  powozie była ustawiona para kraku­
sów: dziewczynka. Stasia i chłopczyk Władziu: 
pierwsza przemówiła dziewczynka, a drugi 
chłopczyk wręczając Prezydentowi kosz kwia­
tów  i -wspaniały bukiet z białych kwiatów. 
Pan Prezydent uniósł dziewczynkę na ręce 

i  serdecznie ja. ucałował.

700-!ecie śmierci m Franciszku z Assyżu
Odezwa Komitetu jubileuszowego.

W  październiku b. r. kończy się rok jubi­
leuszowy 700-ej rocznicy śmierci św. Francis,z-
ka z Assyżu. Po całej Polsce   jak długa
i szeroka —  i po całym świecić katolickim roz­
brzmiewało w  tym roku jubileuszowym Frań- 
ciszkowe hasło: Pokój i  Dobro i  wszędzie, gdz!? 
jaw ił się duch tego ziemskiego Serafina, zapło­
nęły mocniej serca miłością ku bliźnim.

Niechże na zakończenie tego jubileuszu 
podczas którego tyle łask i darów spłynęło ufl 
dusze ludiztkie za przyczyną Oblubieńca ludzkiej 
K iedy, przybliżą się do N iego —  -wszyscy, a za- 
tem uietylkio malu-ftzcy. których On szczególną 
miłością ukochał ale także i ci, k tó r zy  na 
świeczniku społeczeństwa polskiego stoją, a je ­
dnak mimo całorocznego jubileuszu obcymi po­
zostają ideałom Franeiszkowym. Duch św. Oj­
ca Franciszka niechaj złączy wszystkie stany 
w  tym ostatnim hołdzie, jaki złożym y na za­
kończenie tego jubileuszu Chrystusowemu W y- 
słamkowi!

Uroczystości pozakościelne.

I. Dnia 3 października b. r. (ponird-aiałek)
0 6 wdecz. odbędzie się w  Sali W łoskiej w  K la ­
sztorze 00 . Franciszkanów w  Krakowie Hołd 
dzieci dia św. Franciszka % żywym i obrazami.

II. Dnia 4 października, b. r. (w torek) o 7 
wieczorem odbędzie się na. Krużgankach Fran ■ 
cisz,kańskich Uroczysta Akad mija. Program:
1. O. Rfezi: O Divi Amoris (odśpiewa Chór Ce- 
cyljańsld); 2. Przemówienie K . H. Roztworow- 
s kiego. 3. O. Rizizi: Ego autem (Chór Cecyljań 
s.ki): 4. Deklamacja; Fr. X. hr. Pusłowski; 5.
O. Rizizi: Chór Mnichów z legendy ś-w. Fran­
ciszka. (Chór Cccyljański); 6. Recytacja M. Ja- 
uioszamka; 7. O. Rizzi- W yjątek  z Hymmu do 
słońca (Chór Cecyljański).

Wstęp na Hołd dzieci dla św. Franciszka
1 na Akademję za biletami, które można otrzy­
mać,  w  zakrystjach klasztorów 00 . Bernardy­
nów, 00 . Franciszkanów, 0 0 . Kapucynów 
i 00 . Rcrormaifów codziennie od 30 września 
ł>. r.

Za, Kom itet Jubileuszowy: Ks. Mateusz Jeż 
mp. Prezes Komitetu: Fr. Ks. hr. Puslowski 
rop Prezes Sekcji Propagandy; O. C-zesla.w 
I\e.Ua,r rop. Sekretarz Gen.; M. Gubarzeiwska 
nip. Prezesowa Sekcji Miłosierdzia.

Poczt i Telegrafów  w Krakowie liczne zażale­
nia na złe funkcjonowanie aparatów telefo­
nicznych wzgl. niemożność wzajemnego poro­
zumienia się. Wszelkie zgłaszane niedomagania 
są niezwłocznie przez dotyczące organa w yko­
nawczo dokładnie badane i usuwane

O ile po uskutecznieniu naprawy teietonU 
w krótkim czasie występują ponownie błędy, 
uniemożliwiające porozumienie się abonentów, 
to przyczyną tego nie jest niedoałość ze stro­
ny technicznych organów wykonawczych, lecz 
jedynie nadmierne przeciążenie długoletnią 
sluzbą zużytej centrali automatycznej. Ażeby 
sprawność istniejącej centrali podnieść do w y­
mogów obecnego jej ruchu należałoby prze­
prowadzić zupełną je j renowację, która je ­
dnakże wobec niedługiego terminu uruchomie­
nia nowej  centrali, oraz znacznych Kosztów 
jePt nie na czasie.

Również roboty adaptacyjne lokalu centrali 
automatycznej jakie D y  akcja zmuszoną jest

centrali przyczyniaj* się w  wielkim stopniu do 
spotęgowania nieooma gań w  działaniu stacji 
telefonicznych. Roboty około buduwy nowej 
centrali i Sieci są w  pełnym toku I przypusz­
czalnie będą z początkiem roku i928 ukońezo
l.e, p oczerni nastąpi przeniesienie wszystkich 
stacji abontistowych na nową centralę.

W obec powyższego uprasza Dyrekcja, aby 
abonenci we własnym interesie ograniczyli 
ilość wołań z własnych stacji do niezDęunie 
potrzebnej, czem prczyozymną się do sprawniej­
szego funkcjonowania centrali, oraz by zechcie­
li okazać cierpliwość na niedomagania z uwa­
gi na toi, że są one w  tym  stanie sprawy nieu­
niknione. Równocześnie zwraca się zaintereso­
wanym uwagę, że urządzanie nowycn stacji 
telef. aż do ukończenia rekonstrukcji sieci 
i centrali jest wykluczone, Podania o urzą­
dzenie nowych stacji telefonicznych będą 
przyjmowane i prenotowane, a we właściwym 
czasie uwzględniane.

\

Pila P. T. OuciraiEtoa
znaczne ulgi w nabyciu zegarów i zegarków 

najlepszych fabryk

fi. suiiftow&sca
zegarmistrz 1071 

K r a k ó w ,  u f k a  G r o d z k a  L .  1 .
SYLAB FA3P.YCZNY zaniżony w r. 1858.
Zlecenia z prowincji załatwia się.odwrotnie.

Kraków, 2-go października 1927. 
N i e d z i e l a  2: M. B. Różańcówr,;. 
P o n i e d z i a ł e k  3: św. Kandyda. 
P o n i e d z i a ł e k  3: wschód sinica o godz.

5.41, zachód o 17.16.

L O T Y  PASAŻE R SK IE  N AD  KRAKO W EM .
IV. Tygodnia Lotniczego odbędą się dziś w  nie­
dzielę na lotnisku w  Rakowicach samolotami 
Jan-,ker-a ,.Aerolotu“ . Początek lotów  punktual 
nie o godz. 2 pop. Autobusy z placu św. Ducha 
odchodzić będą od godz. 1 pop. Wstęp na lo ­
tnisko na czas wzlotów dozwolony za opłatą 
50 gr. na cele L. O. P. P. Podczas wzlotów 
przygrywać bodzie" orkiestra wojskowa.

RUCH LUDNOŚCI W  LIPCU  1927. W  cią 
gu miesiąca lipca, b. r. zawarto w  Krakowie 
małżeństw 153 (w  czerwcu 193), w  tem chrze­
ścijańskich 122. Urodziło się żywo dzieci 369 
'429), nieślubnych 55 (90), w  czcm z małżeństw 
żydojwkich rytualnych 11 (28). Wśród żywo 
urodzonych było chłópców 1.70 (226). W  tym 
samym okresie czasu zmarło osób 282 (3041 
z częgo miejscowych 172 (206). Liczba zmar- 
łycz w  szpitalach wynosiła osób 153 (166) 
Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na gru­
źlicę 42 1 na nowotwory 28. Wśród zmarłych 
było chrześcijan 239, w  czerwcu 255.

S TA N  CHOPOB Z A K A ŹN YC H  w  czasie 
od 25 -września do 1 października br. przedsta­
wiał się następująco: wypadków szkarlatyny 
zanotowano 20. tyfusu brzusznego 7, czerwon­
ki 5. ospy wietrznej 1. malarji 1, kokluszu 3.

K O LA  p o c ią g u  o d c i ę ł y  m u  n o g ę .
Wczoraj rano zdarzył się na dworcu osobowym 
w Krakowie tragiczny rrypadek. Oto kolejarz 
Władysław Batko, lat 80. wpadł pod manewru 
jący pociąg tak nieszczęśliwie, że kola wozów 
odcięły mu zupełnie lewą nogę. Lekarz Pogoto­
wia opatrzył rannego na miejscu i przewiózł go 
w bardzo groźnym sta,nie do szpitala.

W Ł A M A N IA  I  KRAD ZIEŻE . Seweryn Zof­
ii auł jubiler, zam. przy ul Mikołajskiej 28 zgło­
si! w  policji, że dnia 30 bm. skradziono mu 
z otwartej pracowni 2 obrączki złote, 1 pier­
ścionek i 1 łańcuszek zloty. —  Wincentemu 
Sadowińskiemu, lakiernikowi, zam. przy ul. 
Kałwaryjsldcj 74 skradziono z magazynu po­
wozów przez wybicie szyby, 1 koło nowe od 
samochodu oraz 2 dentki gumowe od kół war­
tości 360 zł.   Do mieszkania Józefa Dzie
Wrońskiego przy ul. Nadwiślańskiej 28 w lama! 
się nieznany sprawca przez otwarte górne 
okno i skradł garderobę z Lamkniętej szafy.

CO MOŻE ZAZDROŚĆ? Dnia 30 bm. o g- 
15 pobiła W iktorja Żurowa w swem mieszka­
niu przy ul. Bcnarka 9 Franciszkę Miłanównę 
(1 18) tak dotkliwie, że zawezwane Pogotow ie 
Towarzystwa Ratunkowego odwiozło Miłanó- 
wnę do szpitala. Powodem pobicia ma, być za­
zdrość Żurowej o swego męża.

PORZUCONE NIEM OW LĘ. Wczoraj znale­
ziono pod bramą przy ul. Koletok 10 porzuco­
ne niemowlę, które oddano do miejskiego 
Żłóbka; za matką wszczęto poszuk. wania.

UCZCIW Y ZN ALAZC A . Aloksander Karna- 
sel woźnica dorożkarski złożył na V I Komisa­
riacie na tut. dworcu osobowym teczkę skórza­
ną z 2S koronami czeskiemi kluczami i kol­
czykiem oraz brożka złotą, pozostawione w  je ­
go dorożce.

Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
■ W SPÓ LN A  ADORACJA M ĘSKA N&jśw 
Sakramentu w kościele SS. Felicjanek na Smo­
leńsku odoędzie się dziś w niedzielę od godziny 
3 do 4 po południu.

ZEBRANIE  T O W A R ZYS K IE  członków chó 
ru rękodzielniczego „Haslo“  i chóru Stowarzy­
szenia Pomocnic handl. i mur., odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 ■ października o godz. 6.30

wic-czór w  sab Domu przy ul. Potockiego L. 11
W IE L K A  LÓ TE R j A  KW IATO W O -JW O C u - 

W A  Centralnego Związku Ogrodników odbędzie 
się dziś w  niedzielę o godz 10.30 rano w  U jeż­
dżalni W ojskowej przy ul. Zwierzynieckiej, —  
Wstęp 40 f f .  Cena losu 30 gr. Koncert orkiestry 
dętej. Dochód na dom starcow-ogrooników oraz 
Związek Młodzieży Przemysłowej i  Rękodziel­
niczej w Krakowie.

T Y L K O  W  K R A K O W IE , Sławkowska %  
w finnie Józefa Cyankiewicza na dogodnych 
warunkach można najtaniej kupić zegarki z naj­
lepszych fabryk szwajcarskich, jakoto: „Patek 
Philippe'1, „U lysse Narden“ , „T. Y7. C. Sohaff- 
hausen“ . „Longines“ , „Zemth“ , „M ovaao-1, 
„Omega11, ,.Rpvue“ , j-j,Optima", „Ch. Tissot” , 
„D oxa“  i inne.

Wszelka biżuterja srebro stołowe, zegary 
ścienne z dzwonowem biciem i  kurantami 
w wielkim -wyborze.

Kupuje brylanty, złoto, srebro i płaci naj­
wyższą wartość. 1133

U E k P lĄ C Y  N A  A R TR E TYZM , reumatyzm, 
ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
inemję, upadek sił ! energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w  zdrojowiskach radio- 
ezynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró 
nowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kurne ja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie P R E PA R A TÓ W  R a DJO A K T Y W N Y C H  La­
boratorium „R A D “ w  Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

N a  składzie w  Aptece K . Wiszniewskiego 
w  Krakowie, ul. Florjańoka 15 i we wszystkich 
p  tekach.

*,-.‘—--000 ■
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A S K IE G O ,

Niedziela: po południu „Maleństwo11, wróczór 
, Koniec Mistres Oheyney“ .

R E P E R T U A R  T E A T R U  „N O W O Ś C I".

Niedziela popd o godz. 4 po cenach zniżo­
nych: „K ró l K aw y“ . W ystęp gość. M. W awrz- 
kowiciza. —  Wieczorem: „ K lóI K a v y “ . W ystęp 
gościnny M. Wawrzkow icza.

R E PE R TU AR  K IN O TE ATR Ó W .

W A N D A : „Strąciły go w przepaść kobiety11.
SZTU KA : , .Szalona Lo la11.
W A R S Z A W A : „Bohater dzikiej Kanady11.
PROMIEŃ: „Tajemnica nocy balowej11.
NOWOŚCI: „Hor.el Imperial11.
B A G A T E L A  : , v,Hotel Imperial11.
UCIECHA: „N oc  poślubna11.
CORSO: Badani ca, Królowa Puszczy.

 0 0 ---------

&odziefz&:
P. T. Odlewnia dzwonów

Braci Felczyńskich
n v

Z  dostarczonych dzwonów (920 
i 120 kg.) jesteśmy bardzo zadowo­
leni. Pięknie wykonane, głos dźwię­
czny, inelodyjny i dostrojony, orna­
mentyka ai ty stycznie wykonana. — 
Ouy Bóg nam pozwolił jeszcze dwa 
dzwony zokupić, uby zespół cały 
melodyjnie wydzwaniał chwałę Bożą. 
Pańskuj jirm u  życzymy powodzenia 
w odlewaniu dzwonów dla całej 
Polski. Dziękujemy ropn ie : za do­
godne warunki spłaty.

Za  Kom itet:
X. Jan Dołowy, przewodn. 

Schodnica, 15. września 1927. 1114

O PE R E TK A  NOWOŚCI. P. Wawrzkowicz
wystąpi w  znakomitej operetce „K ró l K a w y " 
jeszcze ty lko  cztery razy: ,w poniedziałek, w to­
rek, środę i czwartek o godz. 7.30 wieczór, pu­
czem w  pełni powodzenia musi „K ró l K aw y1' 
zejść z repertuaru i  ustąpić miejsca najpięk­
niejszej operetce Lchara p. t. „Paganini11. Dy-, 
rekcja przygotowuje wspaniałą wystawę, pierw 
szorzędną oosadę i  zrealizuje cały szereg -świet ­
nych pomysłów reżyserskich. Reżyseruje dyr. 
Pilarski, dyryguje kapelm. Ytley-JurMewioz- 
Balety układa W . Mordawski. t

—  OTi-------- -
W  kościele Najśw. Marjl Panny dziś w  Md' 

dzielę 2 b. ul., podczas ostatniej Mszy &w, 
o godz. 12-tej, połączono towarzystwa śpi „wac- 
kie: „Hasło11 i  cnór fctow. Pomocnic handlo­
wych wykonają po raz pierwszy zbiorową pro 
dukeję pieśni kościelnych na chór m ie «a n y  pon 
art. kier ot. n. p. Jyr. Romana Forka. Cdśpioiwa- 
ne zostaną kompozycje: Łeefhovena,, Mozarta, 
Kothego, Żukowskiego i innych. Dyryguje p. M. 
Kozłowski, na organach towarzyszyć będzie p.' 
prof. Stefan Profic.

Pi ogramy staryi radiowych.
PoniedziałeK, 3 października 1927. 

Kraków. (422). g. 12 Transmiiąja komunii.,ir 
tu lotuiiozoHmeteorologicznego i sygnału ozasu, 
oraz koncert z p iyt gramofonowycE. 18.15 
Transmisja z Warszawy. 19 Rozmaitości. 19.10 
Odczyt pod tylt. „Polska w obronie Zachodu11, 
wygł. prof. Dr. W . BogatyAski. 19.30 Odczyf 
pod tyt. „He lat upłynęło od eipoiki lodowej11, 
wygł. dr. J. Smoleński, prof, U. J. 20 Komu­
nikat sportowy ; inne. 20.30 Transmisja z  W ard 
szawy. T ’ ! I

Warszawa. (1.111) g. 12 Sygnał czasu, k o ­
munikaty, 15 Komunikaty, nadprogram. 16 Od­
czyt, 16.25 Nadprogram, (komunikaty. 16.40 
Odczyt, 17.05 K ( miunikaify P. A . T . 17.20 Od­
czyt Sinosarskiej. 17.45 Audycja dla da eci. 
18.15 Transmisja muzySd tanecznej z kawiarni 
„Gastronomia11. 19 Komunikat rolniczy. 19.15 
Rozmaitości. 19.35 19-ta lekcja kursu elemen­
tarnego języka francuskiego. 20 30 K ooce i. 
wieczorny. 22 Sygnał czasu, komunikaty.

Poznań. (280.4) 12.30 Koncert orkiestry woj 
skowej. 16 Koncert, l 7 Pogadanka dia osób 
mówiących po francusku, 17.45 TransmisjŁ. kor 
certu z kawiarni „Wielko,polanka11, 19 Nad­
program, 19.10 Odczyt, 19 35 Komunikaty go ­
spodarcze. 19.55 Odczyt, 20.30 Koncert orga 
nowy prof. Feliksa Nowowiejskiego, 22 Sygnał; 
czasu, komun;katy, 22.20 Muzyka taneczna.

Bałka o ośle. —  Czy podobała ci się ta baj­
ka, którą ci opowiadałem kiedyś o ośle? Bar­
dzo. Ilekroć odtąd ujrzę osła, zawszę myślę 
o tobie. • v : ?

1 Kino „WAM ,ł wvświet!a azis i codziennie
Gertrudy 5. _  —  —  —  — -

Kino „WANDA11
Gertrudy 5.

m  

!

i

S Z L A G IE R  S E Z O I4 U .  Potężne arcydzibło amerykańskiej produkcji 1927 r.

Strąciły go w przepaść któisty...
W  głównych roiach naj^enjjlnieiszy tragik io h n  B n iry n  b . l  odtwarzający 

angielsKiego 1AJANOYE, oraz prześliczna Mary A lń r ,
Przepiękne ba'e dworsaie! Tenjalna reżyserja! Wspaniała gra! Bogactwo i przepych 

wystawy! Pogram, który niewątpliwie wszystkich zachwyci!

Początek seansów' o godzinie Ti-tei, w niedzielę o godz.iiue if-ciei.



Sfr. «. „GŁOS NARODU" z dnia 3 października 1927. Nr. 268.

Zgcic HospiUarczo-społccznc, 
Dlaczego pertraktujemy dalej o pożyczkę?

Rokowania o pożyczkę toczą się dalej. Po ­
ważnie na szali rozwoju wypadków zaważyły 

niekorzystne dla nas propozycje kursu emi­

syjnego, który stanowi ciou obecnej fazy to - 

kowań pożyczkowych, Według informacji u- 

dzielonycb wczoraj późnym wieczorem przez 

wicepremjera Bartla kompromis nastąp-'! tylko 

w sprawie kursu wykupna. Delegaci amery­
kańscy zgodzili się na kurs 103.

O kursie zaś ^misyjnym cicho. Wnosićby 
więc z tego można., że rozbieżność poglądów 

między przedstawicielami rządu polskiego, 

a kosorcjuim amerykańskiego trwa nadal.

Mówi to o dużych trudnościach jakie rząd 
ma obecnie do zwalczenia na drodze uzyska­
nia pokaźniejszych kredytów zagranicznych, 

mimo tak bardzo podkreślanej pomyślnej sy­

tuacji finansowej państwa.

Cóż jednak skłoniło rząd do nawiązania 

z powrotem zerwanego kontaktu?
Mamy wrażenie, że dużą rolę odegrały tu 

uchwały rady finasowej, która stanęła na na- 
stępującem stanowisku: aczkolwiek sytuacja

gospodarcza i finansowa państwa w obecnej 
chwili jest pomyślna, należy jednak przestrze­

gać nadal ściśle zasad rządowego planu stabi- 

lizacjynego oraz równowagi budżetowej uie- 

tylko w okresie rocznym, ale także w każdym 

poszczególnym miesiącu. Rada uznała również 

za wskazaine prowadzenie nadal prac nad uzy­

skaniem kredytów zagranicznych.

Obecne targi są próbą, całkiem zresztą zro­

zumiałą. uzyskania lepszych warunków. (md

Kwiatki socjalistycznej gospodarki
w Borysławiu.

Robotnicy są dla Kasy Chorych, a nie Kasa 
dla robotników (!),

Z Borysławia otrzymujemy następujący list:
Kasa Chorych dla, zagłębia naftowego Iło- 

rysaw— Tu stan owice, cala jest w rękach socja­
listycznych już od je j powstania. D o ’ czasów 
przesilenia, w przemyśle naftowym należało do 
niej 20.000 członków wraz z rodzinami. Tych 
dwarliześcia, tysięcy ludzi doświadcza codzień 
niemal na sobie jak wygląda „dobrodziejstwo*1 
gospodarki socjalistycznej. Lekarstw zapisywa­
nych przez sumienniejszych lekarzy apteka nie 
wydaje, ponieważ są rzekomo za drogie i nara 
zilyby kasę na zbyt wielki wydatek. Całą, ad­
ministracją kasową trzęsie żyd Jozefsberg. Na 
porządku dziennym są wypadki takie, że lekarz 
zapisuje choremu piersiowo lekarstwo (syrop), 
apteka je wydaje i po przyniesieniu do domu, 
okazuje się, że to jest ekspeler (1). Zażalenie 
zostało wniesione, ugrzęzło jednak gdzieś, bo 
przecież „swój swego szukać nie będzie". Mo- 
źnaby przytoczyć szereg przykładów podobnej 
gospodarki czy podobnego leczenia. Żona je­
dnego z robotników^, zamieszkałego w Nadwor­
nej, a pracującego w Borysławiu, chciała le­
czyć swe zęby w miejscowym oddziale kasy 
w  Nadwornej. Oświadczono jej jednak, że musi 
w  tym celu jeździć do Borysławia, miejsca, 
w którcm mąż pracuje i wkładki opłaca. Oczy­
wiście taka „pomoc lekarska", za którą trzeba 
dopiero podróżować i płacić przejazdy —  jest 
bezprzedmiotową. Jakkolwiek składki opłaca­
ne do kasy w  Borysławiu idą także na utrzy­
manie kasy w Nadwornej —  uniemożliwia się 
robotnikom, względnie icb rodzinom korzysta­
nie z należnych praw. Prośby wnoszone do 
przewodniczącego zarządu kasy, socjalisty Ko- 
baka (b. kandydata na posła), pozostały bez

- 0 0 “ —
rezultatu. Petentów w sprawach kasowych 
przyjmuje on jak żebraków —  przy drzwiach.

Tak wygląda traktowanie robotników przez 
Pt P. S. Urban Gładki.

Nowe przepisy czekowe.
P. K. O. wprowadziła ostatnio nowe przepi­

sy czękowe. Znoszą one dotychczasowy 14- 
dnUtwy okres ważności czeków, ograniczając 
wysokość kwoty jednego czeku kasowego do 
20.000 zł. Ograniczenie to ma na celu zmniej­
szenie szkody w wypadku nadużyć. X>> w pły­
wa to jednak na sumę, jaką właściciel czeku 
może podjąć jednorazowo, gdyż ilość czeków, 
przedstawionych do realizacji, nie jest ograni­
czona.

Wypłata obligacji pożyczki złotej.
W  dn. 1 bin. przypadł termin płatności obli- 

gacyj 8 %  pożyczki złotej 1022 r. oraz 8% po­
życzki konwersyjnej.

W  związku z tern ogłasza min. skarbu war­
tość imienną obligacji i kuponów.

1) Obligacje 8% pożyczki złotej z 1922 r. 
wzgil. S%  pożyczki konwersyjnej. imienna war­
tość 10 zł. w złocie, równa się 17.25 zł.

2) Obligacje 8% pożyczki złotej z 1922 r. 
wzgl. S%  pożyczki konwersyjnej, imienna 
wartość 50 zł. w złocie, równa się 86.26 zł.

Kupony od wymienionych obligaeyj obli­
czone w sposób jak wyżej, płatne w dniu l. 
października 1927 r.. będą wypłacane jak na­
stępuje:

1) Za kupou imienny, wartości 40 gr., bę- 
dzie wypłacony 69 groszy.

2) Za kupon imienny, wartości 2 zł., będzie 
wypłacony 3.50 zł. Obligacje i kupony za ich 
złożeniem będą wypłacane przez centralną ka­
sę skarbową w Warszawie i kasy skarbowe na 
prowincji przez Bank Polski, Bank Gosp. Kraj 
oraz w  ich oddziałach i Pocztową Kasę Oszczę­
dności.

Wszechświatowe zapasy złota.
Według a pr oksym a żywnych obliczeń wyd 

byto od czasów odkrycia Ameryki ogółem zło 
ta wartości 20 miljardów dolarów. Znaczna 
część tej ilości zużyta została w  przemyśle 
i przekształcona na wyroby jubilerskie, pozo­
stała zaś przechowywana jest w  skarbcach 
bankowych -i stanowi t. zw. „podkład kruszco­
w y". gwarantujący wartość obiegowej waluty 
papierowej w  różnych krajach. Pierwsze miej­
sce zajmują w  tej dziedzinie oczywiście Stany 
Zjednoczone, których banki posiadają około 
10 miljardów dolarów w  złocie, co stanowi tern 
bardziej imponujący rekord, żo bezpośrednio 
po amerykańskim Kzezusie następująca Fran­
cja może poszczycić się zaledwie 700 mil jona­
mi dolarów złotych. Nawiasem mówiąc, spora 
ilość francuskiego złota znajduje się w  obecnej 
chwili zagranicą- w- zastawie, u cudzoziemskich 
wierzycieli. ( ,

S p raw y  u rz ę d n icz e .
W Y P Ł A T A  EM ERYTU R I  ZAO PATRZEŃ  ZA 
POŚREDNICTW EM P. K. O. DO R Ą K  OSÓB 

UPOW AŻNIONYCH.

(AG ) W  wyjątkowych wypadkach, w któ­
rych zachodzą przyczyny bardzo ważne i urzę- 
downie stwierdzone, może władza asygttująca 
zaopatrzenie emerytalne i inne (np. sieroce, 
wdowie, inwalidzkie) na pisemną prośbę upraw­
nionej osoby' zarządzać wypłatę tych należności 
do rąk osoby upoważnionej.

Prośba- taka powinna wymienić imię i naz­
wisko i dokładny adres pełnomocnika; oraz za­
wierać oświadczenie osoby uprawnionej, że bie­
rze na siebie wszelką odpowiedzialność za po­
siadanie, względnie dotrzymywanie znanych jej 
warunków, wyszczególnionych w klauzuli na 
odcinkach przekazu czekowego, tudzież oświad­
czenia pełnomocnika, że bierze na siebie odpo­
wiedzialność za dotrzymanie ustawowego wa­
runku o podejmowaniu zaopatrzenia dla upraw­
nionej osoby tylko w wypadku, gdy ona dożyła 
terminu płatności tego zaopatrzenia. Autentycz­
ność podpisów powinna być zaświadczona przez 
państwową władzę administracyjną lub gminną.

W  wypadkach takich z początkiem każdego 
miesiąca obowiązana, jest osoba uprawniona 
złożyć lub nadesłać Izbie skarbowej wystawio­
ne nie wcześniej niż w dniu płatności zaopatrze­
nia, pisemne i własnoręcznie podpisane oświad­
czenie. którego treść ma być zgodna z klau­
zulą, umieszczoną na przekazach czekowych.

Oświadczenie to powinno być zaświadczone 
przez państwową waldzę administracyjną lub 
gminną.

W  razie uienadeslania takiego oświadczenia, 
Izba skarbowa wstrzymuje dalszą wypłatę zao­
patrzenia, (na następny miesiąc).

Sucha odpowiedź. —  Czy mógłbym służyć 
pani swoim parasolem? —  Nie, dziękuję bar­
dzo. —  Do licha! Nie spodziewałem się wcale 
tak suchej odpowiedzi podczas ulewnego desz­
czu!

Nauczyciel: Podczas przypływu morze Mę
podnosi, zaś podczas odpływu opada.

Synek giełdziarza: A kiedy się je kupuje?

Spotkanie w restauracji.
N O W E L A  J. K E S S E L '  A.

2 (P rzek ład  A . Pruszyńskiej).

B y ł tak g łęboko zatop iony w  ow ym  prze­
g lądzie , że drgnął nagle, słysząc w eso ły  g łos 
poza  sobą.

—  N ie  w ie le  Panu trzeba było. aby o nas 
zapom nieć!

W sta ł natychm iast i, skłaniając się g łę ­
boko przed obu kobietam i, prosił, aby m iej­
sca zająć zechciały.

Jedna z  nich, już coś . nie coś zębem, 
czasu znaczona, m iała p łeć smagłą i czarne. 
ogniste oczy  cyganek, D ruga, blondyna.
0 w argach  nadm iernie czerw onych , zdawała 
się dziew eczką być  jeszcze, tęskną i czystą- 
T a  rzek ła  śpiewnie:

—  Pozosta łyśm y tak długo na dole. bo 
niespodzianie spotkałyśm y tam przyjaciół-, 
p rzy jac ió ł z M oskw y —  prawda Hanno?

C yganka pochyliła  g łow ę  len iw ie:
—  T ak , człow iek  z garderoby  i strzelec. 

W yd a li dawniej d la nas tysiące rubli... mili 
to b y li chłopcy...

—  N ie  m yślcie o rzeczach smutnych, 
m oje kochane, upominał żartob liw ie  A rk a ­
din, nie bibie tego  i niema tutaj m iejsca dla 
smutku.

—  A le ż  nie są to  rzeczy  tak smutne, 
odpasła m łodsza, póki się ma jeszcze chleb 
do jedzen ia , g los do  śpiewania i n og i do 
tańca, —  można ży ć  jeszcze.

—  Ś liczn ie i roztropnie pow iedziane, 
W iereczko  m ila, ale należało dodać jeszcze:
1 starkę do picia.

  Oto jest —  rzekła m łoda kobieta.
I  je j spojrzenie turkusowo-błękitne za­

błysło chw ilę ognikiem  pożąd liw ego  zado­
wolenia.

Dwóch kelnerów  rozstaw iało już na sto­
le zakąski. W eso łą  gamą ko lorów  zajaśn iały 
na śnieżnej bieli obrusa, pod urnbrą lampy, 
zielone, w ilgo tn e  ogórk i i pom idory szkar­
łatne. rzodk iew k i krasne, szproty srebrzy­
ste i sum w ędzony, różow y, obok czarnego, 
lśn iącego i w ysoko cennego kaw ioru —  
w szystko obfic ie na czarno i b iało upstrzo­
ne pieprzem i solą. Za loka jam i i p rzew yż- 
szając ich o dobrą g łow ę, uśmiechał się do­
brotliw ie , n iby po o jcowsku, gospodarz, 
d zierżący w  ręku sm ukły flakon , napełnio­
ny płynem przeźroczystym , b lado-złocistej 
barw y do jrzew a jącego  żyta.

Gdy napełniał trosk liw ie  szk laneczk i:
—  A le ż  pułkowniku najdroższy, zapo­

mnieliście w idzę o sobie, zauw ażył A rkad io .
O lbrzym  skłon ił się lekko  i zaw oław szy 

o szklankę, napełnił ją  po b rzeg i:
—  Z a  zdrow ie łaskawych Pań —  w y ­

rzek ł z kurtuazją.
Potem  tchem jednym  połknął palący tru­

nek. W szyscy  poszli za je g o  przykładem .
W ie ra  pochyliła  się do ucha Arkadina, 

szepcząc s low  kilka. T en  rzek ł zniżonym  
głosem  do gospodarza:

—  O jedno jeszcze proszę, mój pułko­
wniku d rog i! Bądźcie łaskaw i kazać zanieść 
po szklance w ódk i, albo po k ielichu szam­
pana. do ich w yboru  —  strzelcow i i jego  
koledze z garderoby. N iech w ypiją  za zdro­
wie tych  pań, znanych im dawniej.

W  te j chw ili szmer lekk i przebiegi po sali. 
„C icho , cicho..

P ieśń  nostalgiczna unosiła się od ork ie­
stry. P ieśń  złożona ty lk o  z fo^ep ianu , 
skrzyp iec i cym bał, lecz tak spojona, tak  
pewna w  rytm ie, a w  uczucie bogata, że do­

sięgała najsekretniejszyeh strun ludzkiej 
tęsknoty. I  w  przeciw ieństw ie do tego, co 
się dzie je  w  zw ycza jnych  wesołych lo k a ­
lach, Rosjan ie, nawet pijani, pragną m ilcze­
nia, chcąc tak przez cześć dla artystów , jak  
i przez w rodzone zam iłowanie, przysłuchi 
n a ć  się melodji w skupieniu.

T a  rozw inęła się prosta, żaląca się 
i wspaniała, żłob iąca g łębok i szlak w  duszach 
oderwanych nagle od w szystk iego , co nie 
było  w  te j chw ili muzyką...

T ę  arję n iek tórzy  słyszeli tu nieraz. A le  
w ydaw ała  się im zawsze nowa i św ieżą, za ­
dziw iającą.

K ie d y  skonała, obie kob iety  pozosta ły  
chw ilę nieruchome, jakby  urzeczone w raże­
niem.

A rkad ii! p rzyg lądał się im w  milczeniu. 
Uśmiech dziw ny, rozrzew niony, a okrutny 
zarazem , rozchyla ł m iędzy jego  wargam i 
rząd zębów  białych i mocnych, stworzonych 
do w alk i raczej, niż do uśmiechu.

—  Ta  arja graną mi b y ła  po raz ostatni 
na W yspach , przez w ie lk iego  Ildekę... —  
w yrzek ła  w reszcie Hanna, ściślej szalem 
ow ija jąc  ramiona.

—  Jak dawno opuściłyście R os ję?  —  
spyta ł Arkadin .

R zu cił to pytan ie praw ie m im owoli, ja k ­
b y  machinalnie. A le  tw arz je go  przybrała 
natychm iast w y ra z  n iezadowolen ia. Czekał 
nerw ow o na nieuniknioną odpow iedź.

—  Podczas rew olucji, a Pan?
Z  niechęcią odparł po chw ili:
—  W  zeszłym  roku.
—  T a k  późno? —  zdziw iła  się W iera. 

Ach ileż przecierp ieć Pan musiał!
—  T y le  co inni.
—  A  jak  się Panu uciec udało?
—  Poradziłem  sobie.

Sprawił sharbowe.
PO D ATEK  OD PRZEDMIOTÓW  ZB YTK Ó W  

I OD PSÓW.

Prawo zatwierdzania statutów o podatku 
od psów i o podatku od posiadania przedmio­
tów /„lmiku. przysługujące wojewodom i pre­
zesom izb skarbowych w  stosunku do wszyst­
kich gmin miejskich z wyjątkiem miast, liczą­
cych powyżej 100.000 mieszkańców zostało roz 
porządzeniem Ministra Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministrem Skarbu rozszerzo­
na na wszystkie miasta, z wyjątkiem miast li­
czących powyżej 250.000 mieszkańców, do ja- 
kich należą tylko Warszawa i Łódź.

KTO  MOŻE U ZYSKAĆ  PR AW O  DETAIL1CZ- 
NEJ SPRZED AŻY W YROBÓW  SPIRYTUSO ­

W YC H  ?

(AG ) Dyrekcja Państwowego Monopolu S[r- 
rytusowego wyjaśniła okólnikiem Nr 33/IV 
(Dz. Urząd. Min. Skarbu Nr 27, poz. 288), że 
prawo sprzedaży komisowej wyrobów monopo­
lowych mogą uzyskać osoby, lub firmy posia­
dające koncesje na sprzedaż wyrobów alkoho­
lowych tylko w naszyniaeli zamkniętych, a więc 
z wyłączeniem punktów sprzedaży z wyszyn­
kiem.

W  celu otrzymania zezwolenia na sprzedaż 
komisową wyrobów P. M. S. należy we wła­
ściwym Oddziale Dyrekcji P. M. S. przy Izbie 
skarbowej złożyć podanie według ustalonego 
■wzoru i do niego dołączyć: opinję Urzędu Skar­
bowego Akcyz i Monopolów, odpis koncesji 
i patentu, rejentalne upważnienie do prowadze­
nia zakładu (o ile sam koncesjonariusz nie pro­
wadzi go osobiście), oraz wyciąg z rejestru han­
dlowego z ostatnich 8 dni przed złożeniem (ko­
misant jednoosobowy niedołącza wyciągu z re­
jestru).

-o -

Ton  tych  dwóch ostatnich odpow iedzi 
by ł tak chłodny i dalszym  pytaniom  n ie­
chętny, że obie panie spojrza ły  nagle, zd z i­
w ione; ale A rkadin  opanow yw ał się już 
i wznosząc k ielich  od szampana złoc isty , 
w o la ł wesoło:

—  P ijem y  mało, to w styd !
A  potem , w idząc, że skrzypek próbuje 

sm yczkiem  po strunach, dodał:
—  Słuchajcie Panie, to T ro jka , gra ją  ją 

d la  mnie zawsze, i dobrze grają.
W szystk ie  struny zad rga ły  nagle, rado­

śnie. N ie  istniało juz w  sali nic, oprócz m e. 
loclji nam iętnej, kantyku  org ji, w  k tórym  
granicząca z obłędną rozpaczą tęsknota szła 
w  zaw od y  z n ieokiełzaną rozpustą. Była  
w  te j pieśni żałosna i  pow raca jąca  w c iąż 
skarga, w yuzdana żądza użycia, nadzieja 
zw odna znalezienia w  sercach kob iecych  
zapom nienia i chw ilow ej, ekstatycznej ro z­
koszy tryum fu.

Arkad in , z  oczym a jeszcze bledszem i, 
z zaciśniętem i ustami, m iękko uderzał 
w  dłon ie do taktu. Hanna cyganka i je j to­
w arzyszka, siedząc, poruszały lekko  nóż­
kami. d rga ły  ram ionam i do taktu, przen i­
knięte na wskróś barbarzyńską, praw ie n ie ­
sam ow itą m elodją.

W ołan ie  te j n iem ej grupy było  tak silne, 
że skrzypek krokam i cichemi, grać nie prze­
stając, podszedł ku niej. Zatrzym ał się o. k il­
ka k roków  przed W ie rą  i od te j chw ili 
skrzypce zaczę ły  łkać, dla n iej jednej.

W ted y  m łoda kob ieta  nie m ogąc po­
wstrzym ać się dłużej, półgłosem  śpiewać za­
częła.

W k ró tce  je j głos m eta liczny się wzniósł, 
w zm ożony głębok im  kontraltem  cyganki.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wiadomości i telegramy z ostatniejj chwi?i.
['o zamkniąnfu krwi ki.

Koncert na rzecz ptiwoflzten
<xJbędzie, się we wzorek 4 bro. w  Starym 

Teatrze. W  programie nnm ka X V I i X V II w. 
z prelekcją dr. J. Reissa., W  drugiej czę.śyi kon- 
< v.rtu wykonane zostanie słynne oratorjam G. 
Carissimitego .,Jefta“  na sola, chóry i orkiestrę 
w  składzie używanym w X V II  w. Wykonanie 
tego dzieła pierwszy raz w  Polsce spotyka się 
7. wyrazami uznania sfer muzycznych, gdyż 
rzecz ta doczekała się obecnie nowego wyda­
nia przez kompozytora Gui i wchodzi Łrjumfal- 
nie na estrady koncertowe, jako jeden z naj- 
znamienniejszych utworów epoki, która na 
grunoio st-udjów muzyki greckiej stworzyła no­
we formy muzyczne: operę i oratorjmn. Mate­
riał nutowy specjalnie wypożyczony z firmy 
Uniwersał Edition natychmiast po kon-cercie 
zostanie odesłany, gdyż jedno z miast, szwaj­
carskich wystawia to oratorjum 14 październi­
ka. Całość przygotowuje dyr. Stefan Barański, 
którego nazwisko daje rękojmię, że koncert 
Pędzie stylowo wykonany. Firma Bołański 
w  Krakowie użyczyła do wykonania fisharmo­
nię organową i koncertowy fortepian 'Stein- 
waya.

Szaleniec przyczyną popłochu na pianiach
Odcinek plant od ul. I  lozańskiej do placu 

Szczepańskiego był cmegdaj widownią niezwy­
kłej sceny, która stała się przyczyną popłochu 
wśród znajdującej się tam publiczności. Prze­
strzenią tą, biegł —- jak już pokrótce wczoraj 
donosiliśmy —  jakiś mężczyzna w  szalonym 
pędzie, ubrany tylko w  czapkę wojskową 
! w  nieodzowną bieliznę. Z  ust szła mu piana, 
a niesamowite jakieś, gardłowe ryki, które w y­
dawał, przejmowały przerażeniem. Kobiety 
i dzieci w  popłochu zaczęły uciekać, a kilku 
mężczyzn, którzy usiłowali go w  biegu pow­
strzymać, silnem uderzeniem wyciągniętych ra­
mion zostało odtrąconych na bok. Dopiero nad­
biegły posterunkowy, przy pomocy kilku od­
ważniejszych mężczyzn, zdołał go ubezwłąd- 
nić i powalić na ziemię.

N ie sposób jednak było odprowadzić go  do 
komisarjatu, bo z niesłychaną wściekłością w y­
rywał się z rąk wszystkich, którzy rzucili sie 
na jego  poskromienie. Kres tej scenie położyło 
nareszcie Pogotow ie Ratunkowe. które na-we­
zwanie szybko przybyło na miejsce. Nałożono 
nieszczęśliwemu kaftan bezpieczeństwa i w  ten 
sposób udało się wsadzić go  do karetki Pogo­
towia, która odwiozła go ua oddział dla umy­
słowo chorych w  szpitalu św. Łazarza.

Kim  jest, uie udało sięl na razie ustalić, bo 
w  ubraniu jego. z którego rozebrał się na plan­
tach, jak zaznaczono, do bielizny, a które 
w  przeciwieństwie do czapki -wojskowej było 
cywilne, nie znaleziono nic, ćoby mogło posłu­
żyć do stwierdzenia tożsamości jego  osoby. 
Również nie wiadomo jeszcze, czy dostał on 
ataku szalu poraź pierwszy wczoraj na plan­
tach, czy ten atak jest ty lko powtórzeniem 
szału, na który cierpi od dłuższego czasu.

Szkoła Pracy Społecznej.
im. Baranieckiego rozpoczyna rok szkolny 
J927/28 w  dniu 3 października, t, j. w oonie- 
działek. O godz. 9 rano odbędzie się nabożeń­
stwo w kościele 00. Karmelitów, a o godz. 3 
po południu urozyste otwarcie Szkoły (ulica 
Karmelicka 32, H. p.). W ykład wstępny „O isto­
cie prawa" wypowie Dr Władysław W olter, za­
stępca profesora i docent Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. I'

  o o o -— •
ODCZYT. Dr. W ładysław  Pająk prof. Koł- 

logjum Saletytnów, wygłosi sprawozdanie 
i  Międ/.ynarodwego KomgTesu Misyjnego w P o ­
znaniu, (poniedz.) 3 bm. o g- 7 w ieczór w lo ­
kalu Sodałicji, plac Jabłonowskich 3.

RAUT Z KONCERTEM urządza Prezydjum 
miasta wspólnie z Prezydjum Izby Handlowej 
i Przemysłowej w salach Starego Teatru w  po­
niedziałek 3 bm. o godz. 22 z okazji ogólnego 
Zjazdu polskich inżynierów kolejowych'.

Z Koła studjów.-chrzesc społecznych.
W  poniedziałek, dnia 3 października b. r-

0 godz. 7 wieczór odbędzie d ę  w sali Demu 
Związkowego p r z y  ul. A . Potocl iego 11.

I V .  W IE C Z Ó R  D Y S K U S Y J N Y .

Z a " ł i  W ieczór dr. 'Józef Walczewski na te­
m a:: „Wrażenia i refleksje z pobytu w stolicy 
Ligi Na~odćw“ .

Dr. W alczewski bawił w  ostatnim czasie 
w  Genewie, ua kursie międzynarodowym
1 przedstawi na „W ieczorze" swoje wrażenia. 
Nie wątpimy, iż  osoba prelegenta ściąg, de li­
czne grono uczestników.

Nom hacjn.
Warszawa. (Teł. wł.) Dotychczasowy rad­

ca ministerjalny Jan Okcło- Kułak z minister­
stwa skarbu został mianowany naczelnikiem 
wyaziału administracyjnego. Dotychczasowy 
radca ministerialny Wiktor Malinowski został 
mianowany' naczelnikiem wydziału rent inwa­

lidzkich w departamencie Budżetowym. Do­
tychczasowy inspektor ministerjalny, prezes 
stowarzyszenia urzędników' skarbowych Wła­
dysław Kozłowski, został mianowany naczel­
nikiem wydziału podatku przemysłowego 
w departamencie podatków' i opłat.

Represje przeciw ô Gzycjon,storn.
Moskwa. (P A T ) Dzienniki ogłaszają komu­

nikat prezydjum komitetu wykonawczego mię­
dzynarodówki komunistycznej i prezydjum cen­
tralnej komisji kontrolującej w sprawie uchwa­
lonego jednomyślnie wykluczenia Wujowicza 
z liczby członków i Trockiego z liczby kandy­
datów komitetu wykonawczego. Komunikat po­
wiada: Mimo zobowiązań przyjętych na, siebie 
w sierpniu usiłowała opozycja jawnie tworzyć 
własną centralę organizacyjną, co oznacza pró­
by stworzenia zaczątków nowego stronnictwa 
Trockiego. Równocześnie pracowała opozycja 
nadal nad utrzymaniem i rozbudową połączeń 
z różtiemi grupami wykluczonemi z międzyna­
rodówki komunistycznej w  Niemczech i we

Francji. Na posiedzeniu prezydjum komitetu 
wykonawczego rrtiędzynarodówiki komunistycz­
nej w dniu 24 września oświadczył Trocki, że 
dyscyplina stronnictwa komunistycznego nie 
jest dla niego wiążąca i wystąpił w obronie 
Serebrjakowa, P  ,eobra żeń  sk ie g o  i  Szarowa, 
którzy według własnych zeznań byli organiza­
torami tajnej drukami worgiej stronnictwu ko­
munistycznemu, która tymi dniami została wy­
kryta. Komunikat wskazuje następnie na to, 
że wszystkie ostrzeżenia, skierowane w  stronę 
opozycji, zostały już użyte i  że  dalsze zanie­
chanie zarządzeń byl°by niebezpieczne i  niedo­
puszczalne.

Sieydały ZMiauh na Dociąg. -p- nie chce słyszeć o kompromisu
r»- * -a m im . ttt - - - -  i Warszawa. (Telef. wł.). Nadzieje przywiazy-Bialcgrod. (P A T ) W czoraj wjeczor na po- v . . .

ciąg pospieszny Biało gród— Zagrzeb planowa- wa-ne przez sanację zniewolenia NPR. do umia­
ny był zamach, który miał Dyć wykonany mię- ny linji politycznej przez obalenie posła Porte 
dzy Vincovci a Bonciną. Kierownik pociągu ];l zawiodły. W  sobotę odbyło sie posiedzenie 
zauważył w  pobliżu' toru trzy poJej.zane oso- rneg stronnictwa, ua którym
bv i wstrzymał pociąg. W  pociągu znajdował , , _
się minister handlu dr. Spaho. Tow arzyszący, dokwT™ °  now-tch «XS borow. Prezesem wybrano 
ministrowi komisarz policji zarządził ścigunit posła Fr. Roguazczaka z Górnego Śląska, zastąp 
podejrzanych Udało mu się jednego z podej- cą M. Milczyriskiego z Poznania, a do komisji 
rżanych wyrostków aresztować. Aresztowany parlamentarnej wszedł puseł Wojciech Pawlak 
zeznał, że on i jego towarzysze planowali napad % X(OTI„;a- W ,zyscy wybraB? nie należa do k„m
na pociąg. .

pronusowców.Sofia. (PA '1) Kom itet organizacyj rewolu­
cyjnych macedońskich wysłał do dzienników 
oznajmienie, w  którem zaznacza, że różne za­
machy są aktami rewoliicyineirn organizacji. 
Rewolucyjne organizacje odpowiedziały terro­
rem na terror. Zmuszeni są oni do walni terro­
rystycznej, ponieważ nie istnieją żadne prawne 
możliwości, ani wolność prasy, ani zebrań, aui 
też wy boi ów.

 o o - - ^

Wiqn Prusy otrzymają pożyczką ?
Berlin. (P A T ) ,;Vossische Z tg " donosi z No­

wego Jorku, że pożyczka pruska w dalszym 

ciągu natrafia na te same trudności, jednakże 

wobec wielkiej dyskusji prasowej, jaka się w  tej 

sprawie wywiązała, miarodajne kola amerykań­
skie mają zamiar dopuścić ostatecznie do prze- 
irowadzenia subskrypcji, natomiast decyzję 

w sprawie różnych kwestyj zasadniczych pozo­
stawić dla jednej z najbliższych pożyczek nie­
mieckich, o którą toczą się rokowania w Ame­
ryce. ii -  ' j u

 0 0 "

Sowiecki? granaty siały zniszczenie 
w Rumunji.

Budapeszt. (P A T .) W edług doniesień dzien­
ników z Kiszymiewa uszkodzić miały sowieckie 
Pociski armatnie podczas manewrów sowiec­
kich wiele domów położonych na granicy ru- 
muńsko-sowieckiej. Rząd rumuński przedłoży 
tą sprawę mieszanej komteji mmuńsko-sowiec- 
kiej mającej wkrótce się zebrać w  Kiszymie- 
wie'. 1

e-a— —O : 0-^t. =—

ARESZTOW ANIE SPISKOWCÓW W  GRECJI

Ateny. (PAT.)’ Pod zai zutem brania udzte- 
IA w  spisku areszł owano 7 oficerów, agentów 
Pangalosa, pomiędzy nimi syna Pangalosa, 
który jest oficerem marynarki. Władzom udało 
się odkryć porozumienie między agentami Pau- 
gclosa a rojalistami. W edług t.ego porozumie­
nia- po objęciu w ładzy przez Pangalosa miał 
zostać obrany królem ks. Mikołaj brat b. króla.

' ■ o ; o——— |
tłO OSÓB ZGINĘŁO W  DOLINIE MISSOURI.;

St. Louis. (P A T .) Liczba osób, która zginę­
ła w  czasie tajfunu wwnosi z góra 90. Straty 
obliczane są na 50 milj. doi, Setki rodzin po­
zostało bez dachu nad głową. Rodziny te otrzy 
mu-ją pożywienie z zaimprowizowany ■sh ku­
chen. Zniszczona okolica obejmuje przestrzeń 
6000 m. kw. w  samym stanie 3t. Louis. 
W  dniu dziisPijszym znaleziono zwłoki 5 dzieci 
pod gruzami jednego z domów.,

upn-rjQQQ
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LUDNOŚĆ POMORSKA DOMAGA SIĘ FEOR

G AM ZACJI STAROSTW A MORSKIEGO.

Wai °zawa. (Tel. w ł.) Ministerstwu spraw 
wewnętrznych przedstawiła ludność Pomorza 
szereg memoriałów, w których domaga się 
reorganizacji obecnego starostwa morskiego. 
Podróż ministra- Skladkowskiego po Pomorzu 
ma między inemi na. celu zbadanie możliwości 
i konieczności reorganizacji starostwa mor­
skiego.

Upraszamy P. T. Prenumeratorów
o rychłe nadesłanie p re n u m e ra t*  za
miesiąc o a ź r f i ^ e r n r k  celem urągu*
fowania n* kładu, w tym celu zataczamy
czeki P. K. 0. dr numeru dzisiejszego.

„Wyzwolenie" maleje.
Sen. Zubowicz i dwaj posłowie wystąpili 

z „Wyzwolenia".
Warszawa. (Telef. wł.). Senator Piotr Zubo­

wicz nadesłał do Klubu W yzwolenia nswikdw- 

mienie, iż występuje z Klubu i Stromnciwa. Ja­

ko m otyw wystąpienia podał sen. ZuJjowiez 

opozycyjne ustosunkowanie się Wyzwolema do 

rządu, co według niogo zbliża Wyzwolenie do 

Obozu Wielkiej Polski. Senator Zubowicz w ej­

dzie prawdopodobnie do Stronnictwa Chłopskie 

go. Poseł Hułko wraz z posłem P  ctrows-kim, 
dawni członkowie Wyzwolenia, musieli je opuś­
cić z różnych powoaów i przeszli do Stronnic- 
twa Chłopskiego. Widać, żo wybory nadchodzą,

Nowy statut organi7acy*nv iK/n. Skarbu
Warszawa. (Telef. wł.) Od 1 październik", 

zostaje wprowadzony w życie nowy statut or­
ganizacyjny ministerstwa skarau, zatw erdzony 

rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 29 sier­
pnia. W  szeregu departamentów ministerstwa 

zaidą zmiany organizacyjne. Departament pre­
zydialny otrzymał nazwę departamentu ogólne­
go. Dotychczasowe wydziały tego departamen­

tu: osobowy, organizacyjno-administracyjny o- 
raz ogólnej polityki r:nan£owej, otrzymają na­
zwy: prezyujainy, gospodarczo-finansowy', po1!, 

tyki finansowo-gospodarczej. Do ótpartamenfu 

whezono nadto wydziai emerytur, wydzielony 

z departamentu budżetowego, wydział karny, 
powstały z departamentu cel i departamentu 

akcyz i monopoli, wydział administracyjny, ooej 
mujący sprawy personalne i urzędów skarba* 
wych.

ZM IANY W  D EPARTAM ENCIE  POD 'T K tb  

W VM  MIN. SKARBU.
Warszawa. (Telef. wł.). W  departamencie ptS 

datfeowym ministerstwa skarbu pr«rwidywane 

są zmiany personalne, mianowicie z zajmowa­

nych stanowisk mają ustąpić naczelnicy w ydzi* 
łów: Fałat, Werner, Urban, Rosenkranz.

PIERW SZE POSIEDZENIE SEJMU 

ŚLĄSKIEGO. <

Katowice. (P A T ). W  piątek odbyło się 
pierwsze po trzymiesięcznej przerwie poi ledze- 
nie sejm uśląskśego. Po  załatwieniu spraw for­
malnych, marszałek sejmu Wolny w  serdecz­
nych słowach uczcił panręć zmarłej niedawno 
posłanki O. Mańkowskiej. Pi zemóiwionia mar­
szałka izba wysłuchała stojąc.

  o :  o—  ------*
Warszawa. (Telef. wł.). Ministersrw o skarbu 

przeznaczyło z zysków monopolu spirytusowe 

go na cele opieki społecznej dla pracowników 

monopolu 46j .0u0 zl. Na dom zdrowia w Jamncj 
50.000 zl, na cele kulturaluo-! światowe stowa- 

rzyis-zenia urzędników kontroli skarhownj 10.000 

zl, na fumdm z zapomogowy dla potrzebujący ul 
pomocy członków towarzystwa 25.000 zł.

m t

M r r  t s r z z s a n c s K S E a
0

Sit a d

M  ten -

Ji rafoónh Szzwśtkia. 9.

( f ^ e e f a s t e i m a  —

Z a s tą p itw a :

‘1 IC3 f j  — ^ o s c n d ^ if/ i  ;r<rs

: r a : w r a n V

solidne o najnowszym kroju po cencch niskich 
poleca skład futer

SNTCNIEGO TRĄBKI SYN
W KRAKOWiE; ULICA SZEWSKA L. 12.

TELEFON 34G* ZAŁOŻONY 1885 II.
Największy wybór. —  Sprzedaż hurtowna i częściowa. —  Przyjmuje również wszelkiego rodzaju przeróbki i reperaije.
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„GŁOS NARODU'* z dnia. 3 p^M; iem ift 1927

<, ROK ZAŁOŻKNIA 180* |»-

Jedyna Polska 
K rajow a F irm a

Braci Felczyriskich
W  K A Ł U S Z U  3 P R Z k M Y S I . U  54 

KAŁUtZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. —  Telefon Nr. 20 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108
Odsn»»xon« złotymi med»Umi i dyplomami na wyatawach kraio 

wych i zagranicznych.

Dostarcza dzwony harmonijne jakoteż pojedyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o grosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czyscej 

harmonji do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare nszkodzoue przyjmuje do naprawv i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jut gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony dostarczona nie odpowiadały wyiei 
podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera ie napowrót, 

\ie roszcząc sobie tadnej pretensji do strony kupu jącej.
Ceny najniższe. 54 Spłata ratami

Wiellra ilość listów pochwalnych do przeglądu.

Już nades z ły ! .tuż n a d e sw y !
Wyłączny zastępca, najstarszy skład fortepianów firmy

Wf. B o iO ń S lf l (Z. Raba nast.) Iraków, Pałao Spiski. Telefon 165.

najruchliwszej u- 
V0 interes cukierni- 

c?o-ka\.’iarniany do sprze­
dania. Zgłoszenia listowne 
pod ,9* do Adm. „Głosu 
Narodu*.

„E to le  P lg is r  de P a r is "
pensjonat dla 

paniene* w pałacyku 
położonym o 20 mm. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyste powietrze.
W  propracnia lauKo- 
wyrn : .ach; inkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres:
Avenue 11 Novembre 18, 
LA VARENHE (Seine).

przy zakupach ne rok szkolny o

•  H U R T O W N I  P A P I E R U  i
L rzyborov. Szkolnych i Kancelaryjnych
POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA

Kraków, ul. Grodzka C5. Tel. 118. 
ilja: Poagó .ze , ul. Lwowska 48.
W yroby krajowe. Ceny fabryczne.

Snrzedaż hur Łowna i częściowa. 
Wysyłki pocztowe odwrotnie.

Dochód na cele Po l sk iego  C ze rw onego  Krzyża,

i 124

INSTRUMENT A 
M U Z Y C Z N E

dęta i smyczkowa oraz Części 
zapasow ą do tychże —  Stirs  
instrumenta n< arawa.zestraja 
kupują lub wymienia na nowe

J. A, MIKI Eu.
Kraków, Szwwaka 2.

Wszelkie] porady przy zakła­
daniu i kompletów a ii-j ze­

społów orkiestralnych, 
udziela b e z p ł a t n i e .

W y t w ó r n i a  k n i e i  ( 4 w
I r e n y  G n t w i r i s k i e j  89

Absclwentki państw, szkoły przem. a r t  

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parler.
polec i kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

nm m  siom mSkład papieru 
I galanterii

I f r & h O w  —  S ł a w k o w s k i  2 4

Skład papieru 
i gałanterji

Dom księży Emerytów

«  .55

O 03w -r 
CC *

Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancelaryjne -  U  M m
Papiery listowe 

Pocztówki artystyczno 

A L B U M Y
na pocztówki i fotografie

R A M K I

L U S T R A
S Z A C H Y

S Z A C H O W N I C E

D O M IN A
K AR TY DO GR Y

W yroby skórkowe
z a k ł a d a  w y c h o w a w c z e g o

w Miejscu Piastowem.

Wykonuje:

B I L E T Y  W I Z Y T O W E  
Zawiadomił nia ślubna

Zarejestrowane przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego

re s k ry p te m  L. 3288/27 z dnia 6. VIII. 1927., 
zatwierdzonym przez Ministerstwo 

W. R. i O. P.
Kursa Waturyczne i D o k sz ta łc a ją c e  

„ W I E D Z A "
Kraków, ril. Studencka 14/1. p.

przygotowują do egzaminów "pzj =,tRich 
Istniejących typów szkół średnich.

1) W U I '5 ID la fo ru c z n u  l-roczay i 2-letni
wtzy=tkicb typów gimc.

i )  K u r s  n iż s z e j s z K o łu  Ś r e d n ie j  w *.a-
kreili 4 ch klas

3) K u rs  jc ih ip a r lu m  n a u c /u c le is h le g o .
4) K u r s  s z h o łu  U llIH lIO W e* jednoroczny 

i l/2-rociny.
5) A tu io d lc z n e  K u r s u  p l i e m r e  w s z y s t ­

k ich  lUPÓW, zostały zreorganizowane, a Jicze&t- 
niey kursów tych otrzymują eo miesiąc, oprócz 
całkowitego materjsłu naukowego, t. j. skryptów, 
wskazówek i programów, tematy z 5-c:u głównych 
przedmiotów do opracowania.

Na kursach „WIE DZA‘C udziela]; nauki tylko naj­
wybitniejsze sił fachowe krakowskich zakładów śred­
nich od 5-6 gadzin dziennie.

Wszelkie potrzebno podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic.)

Dla wojskowycn i urzędników państwowych 
opi : 25%.

Wszelkich infomiacyj udzieia się bezpłatnie.

2 A K Ł A S  W IT A A Z O W O -SZ K LA R SK l
Teodora Z^jdzikowskiepo S a ,
Oszklunia 1 witraże do kościołów  o i  2u *f. za 1 m. 
wykonuje się przy większych z omówieniach na raty.

Ceny 5 0 %  niższe niż wszędzie. 61

U ks. Gańowskteęo w Bochni
nabyć można za gotówkę netto: 

Psychologia wychowawcza, podręcznik po­
pularny, jparty na dośwjaczeniach raj- 
iiowszych, z zastosowaniami wychowa­
nia po . ........................................

Katechizm więksży dla 5-tej i 6 tej ldasy 
powsz. i niższego gimn. . . .

Wycl;g katechizmowy p o ......................
Upominek duchowny z katechizmem ogólnym 

' przygotowaniem do Spowiedzi i Ko­
mun). iw ................................................

Kr. Yi Historia Kość. dla 7 mej kl powsz.
(wyd. drugie )...........................................  „

— Tas*ma w wyd. pierwszem . .
“ istotja Kość. dla „cm. naucz. . . . . .  „
Katachazy BibfIJn- dla I i II kl.................
Dobry Pasterz dorosłych, modlitewnik opra­

wny po tńc, 2, 3 i 
Dobry Pasterz dzieci, modlitewnik opra­

wny ; 1, 11/2, 2 i 3 zł.
F-zy wpłaceniu z sóry ponad 20 zł. przesyłka 
franco i rabat 10%. Kcsite vydawnictw ks. W. ,G 

sprzedaje Ksiażnlce-Atlan ws Lwowig. 92ń

i'

NI j u ż  N « o s m v
n PŁASZCZE DAMSKIE
. i  J E S I E N N E  i Z IM O W E
A  oraz D im n iA  MESKIŁ i PAIT1
ł ł  Najnowsze i najwytworniejsze 

modele po umiarkowanych

T cenach do naoycia w  firmie

i
|  Kraków Florjanska 35. m

1024

ił. 4-60

, *.2u 
.  — -8C

— •20

1.20 
— •80 
4 —  
4.—

4 zl.

© J  § ) ® @ ®

włoskie
„ E t n s  b  a n e o “  i „ P a r i a n ic o * *

po Aiskich cenach dostarcza

T \  T .
zaprzysiężona nrzez Konsystorz . E. Księcia Metr polify 
krakowskiego i Ks. Arcybiskupa Apostolskiego Internun- 

c]usza w Lattonji Antoniego Zeuhini 1106

f i r  n a  S .  Ł  W ,  I .
== ̂ Puro i sLdad w in : =

K r a k ó w ,  p la c  S z c z e p a ń s k i  I. 6 .
Telefon 0487.

portiery we wszystkich gatunkach 
h u r t o w n i e  1 c z ę ś c i o w o  poleca 
najtaniej M IC H AŁ W B ITZ , K raków
Grodzka 71. (końcowy sklep)

Jednorazowa |iróba
p r z e k o n a

każdemu o jakości
310Wino mszalne w oeczółkach 

od 10 litrów w zwyż, wysyła

WOJCIECH OLSZOWSKI
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k .

Za jakość, czystość, prawdz,i\rose

pochodzenia ręczy się !

Precyzyjne oaD.cniki od 1 — 7 lamp 
Zakres fal od 25 - 3G0C metrów. 
Głośniki —  słnchawkt w wielkim 
= = = = =  =  wyborze. — = = = = =

Dla P. T. Dncnowien^iwa, Urzędników 
państwowych ulgi. Żądać ofert. 1101

KRAKÓW
Karmelicka 

L. 15 » » *

u

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE:
Z J E D N O C Z O N Y C H  K R A W C Ó W

SKi Z  O C R . O D P .

w Krakowie, Rynek Gł. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia P r re w i l a b i e  D u c h o w la A s tw o

że wykonuje 1072
sutanny od z ł 120, palta zimowe od zł 160.
Lokal otwarty bez przerwy od 7 rano do S wiec?,, 

Materjały i birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

Kapelusze Męskie —  
Czapki — bieliznę — 

Krawaty — Kołnierze —■ 
Skarpetki —  Getry, Poń­
czochy — Rękawiczki — 
Pullovery —  Kamizelki —  
poleca zrigna z taniość: 
firma: „Au Bon Marche“ 

Kraków, ul. św. Tom asn  2D 
przecznica Florjańsfciei.

1132

Istn ie f©  k(IO l a t !
Odzn.ozoiłi 15-tn premjaml, 2-raa nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami

G R A N D  P l l X ,  Rzym  1926.
W oty m edal Gniezno 192b, Złoty m edal Rzym  1926,

Złofv THŚfnJ K in lsterstw a Przem yślu  i H andlu  Częstochowa 1926.

M i O t
pszczelny— lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
baz domieszek nod gwa 
rancją, z własnej najwięk­
szej galicyjskiej pasieki 
wysyła sa pobraniem wra? 
z naczynie* i  i opłatą pocz­
tową Ś kg. 15 zł., 10 
Kg. 29 zł., 2U kg. 50 zł.
Eugeniusz BILINSill

w Zbarażu. 263 f
świat

1.1 $ Ewncki. wraFiói
ubiera sią tyko u firmy N

47. ironf. ^2

NA RfcTYI

KrtuOw. FlorjaAsKa
Telefon 4211.

NA RATY I

B
&

Tfbiory męskie, okrycia damskie, futra, materjały 
bielskie i angielskie oraz obuwie krajowe i zagra­

niczne. Ubiory gotowe i na miarę. uu

l i  i!

I

OD1.EWIMIA

DZWONÓW

Y Y f  i ą ł e i  M a ła p n ls k a

i C e n y  n a l n i h z e J

Poleca dzwony w dowolnych 
uielkośriach I tonach o nie­
doścignione] Jakości m ater­
ia łu , czystości głosu tak ze­
społów jak  i pojedyńozyoh 

dzwonów. 
rdEawa zospoły harmonijne 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancję czyste] harmonji 

do Jui istniejących. 
Przelewu pęknięte, przem jn  
tówuje stare systemy na ncwe.

W arunki

W ydawca: za „Głos Narodu’' Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. - i  Redaktor uacielny i odporr. J, Matyasik, -c  Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Ferka,


